
Skład delegacji 
radzieckiej 
na konferencję 
genewski}

MOSKWA. Agencja 
TASS donosi:

Rada Ministrów ZSRR 
zatwierdziła skład ra­
dzieckiej delegacji rzą­
dowej na konferencję 
szefów rządów czterech 
mocarstw w Genewie.

W skład delegacji 
wchodzą: Przewodniczą 
cy Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin 
(przewodniczący dele­
gacji), członek Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczów 
pierwszy zastępca prze 
wodniczącego Rady Mi 
nistrów ZSRR i mini­
ster spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mo- 
łotow, minister obrony 
ZSRR, Marszałek Związ 
ku Radzieckiego G. K. 
Zuków, pierwszy za­
stępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR A. 
A. Gromyko.

Na doradców delega­
cji zostali wyznaczeni: 
J. A. Malik, S. A. Wino 
gradów, G. N. Zarubin, 
G. M. Puszkin i W. S. 
Siemienow.

II PJeiium WRZZ 
obradowa o 
w Koszalinie

W dniu wczoraiszym obradowa 
ło w Koszalinie II plenum Woje­
wódzkiej Rady Związków Zawo­
dowych. W czas e obrad sekre­
tarz WRZZ tow. Henryk Kaczma­
rek wygłosił referat „Zadania 
WRZZ w realizacji uchwał III Wo 
jewódzkiej Konferencji Związków 
Zawodowych w Koszalinie".

Po referacie odbyła się dysku­
sja.

14.II.1956-XX Zjazd KPZR
MOSKWA. Agencja TASS 

ogłosiła następującą uchwalę 
Plenum Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego: 
4 Zwołać kolejny XX Zjazd 

KPZR na dzień 14 lutego 
1956 roku.

Uroczyście będziemy obchodzić 
XI rocznicę Polski Ludowej

Bogaiy
program obchodów

Aktualności ze wsi i o wsi
Kobiety z PGR Przybyradź 

pomogą przy żniwach
Ostatnio w zespole 

PGR Przybyradź od­
była się narada ak­
tywu kobiet, na któ­
rej omówiono zbliża­
jące się żniwa. ,.Dopi 
sały u nas plony 
4-ech podstawowych 
zbóż" — powiedziała 
m. in. ob. Helena Ba

'Piętnujemy 
niedbalstwo

Antoni Sygała jest 
właścicielem gospo­
darstwa w Karnisze- 
wicach, gromada 
Wierciszewo (powiat 
Sławno). Jego porząd 
ne zabudowania go­
spodarskie niszczeją 
jednak wskutek nie­
dbalstwa. Stodoła np. 
pokryta jest zielenią; 
miejscami wyrosły 
już nawet spore 
brzózki, które niszczą 
dach. Gnojówkę zaś 
pomysłowy gospo­
darz urządził w bez­
pośrednim sąsiedz­
twie studni.

Uwagami sąsiadów 
Sygała nie przejmu­
je się. Może więc tą

rańska, która prze­
wodniczyła naradzie. 
„By żniwa zostały w 
porę przeprowadzone 
potrzebna jest pomoc 
nas — kobiet. Z u- 
danych plonów nie 
wolno nam zmarno­
wać ani jednego ziar 
na, za to jesteśmy 
wszyscy odpowie­
dzialni". Ob. Barań­
ska wezwała żony 
pracowników PGR 
do udzielenia pomo­
cy w czasie żniw

W odpowiedzi na 
ten apel Olga Koto- 
wa zobowiązała się 
nie opuścić ani jedne

go dnia pracy pod­
czas żniw. Podobne 
zobowiązanie podję­
ły: Maria Cemkowa, 
Lubomiła Drozdowa, 
Franciszka 'Winnic­
ka, Katarzyna Le­
wandowska — z go­
spodarstwa Jezier- 
nik, które jednocześ­
nie wezwały do 

współzawodnictwa 
kobiety z pozosta­
łych gospodarstw w 
zespole PGR Przyby 
radź.

KLUB 
KORESPOND.

przy zespole PGR 
Przybyradź

Maruderzy 
w obowiązkowych 
dostawach żywca

11 gromad naszego wo 
Jewództwa plan półrocz 
ny obowiązkowych do­
staw żywca wykonało 
zaledwie w niecałych 
60 proc. M. in. do tych 
najgorszych gromad na 
Jeżą: Strzcglin (pow. Ko 
szalin) 54,8 proc., Bobro 
wice (pow. Sławno) — 
59 proc., Swatowo (pow. 
Słupsk) — 59 proc., Ząb 
rowo — 38 proc, i O- 
parzno (pow. Świdwin), 
Krępsko (pow. Wałcz) 
— 58 proc.

Prezydia tych gro­
madzkich rad za naj­
pilniejsze zadanie po­
winny uważać rozlicze­
nie wszystkich zalega­
jących chłopów. W sto 
sunku do złośliwie u-

VV GOM 
K leszczyna 

z remontami 
źle

W dniu 2 hm. w 
GOM Kleszczyna 
sprawdzono stan ko 
towości maszyn do 
zbliżającej się akcji 
żniwno - omłotowej. 
Stwierdzono, że 
przygotowania są da 
lece niedostateczne, 
Na 8 żniwiarek, ani 
Jedna nie Jest goto­
wa, z powodu braku 
łożysk do bocznych 
kół. Nie wyremonto 
wano także 18 mlo- 
carni i snopowiąza- 
łek. GOM przygoto­
wuje do młocarni so 
snowe pióra, które 
z tego materiału nie 
będą trwale i elasty 
czne. Należałoby u- 
żyć do piór jesio­
nu, czy Innego twar 
(lego drewna. GOM 
posiada również 2 
motory spalinowe, 
które już od dwóch 
lat czekają na re­
mont. Nie ustalono 
także wspólnie z 
Gromadzką Radą Na 
rodową marszruty 
m 'szyn.

Żniwa zbliżają się 
szybko. Kierownic­
two GOM w' Klesz­
czynie powinno 
więc otrząsnąć się z 
nieróbstwa 1 jak naj 
szybciej zakończyć 
przygotowania do 
żniw.

STANISŁAW
BETSCHEK 

koresp. „Głosu"

chylających się od do­
staw trzeba stosować 
sankcje administracyj­
ne.

Wy remontujcie lepiej 
niż dotychczas

drogą wpłyniemy na 
niedbałego gospoda­
rza, by doprowadził 
do porządku swoje 
gospodarstwo.

EDWARD 
PASTERNAK 

koresp. „Głosu"

Me zmarnujemy 
w czasie żniw 
ani fednego 

ziarna

Z maszyn GOM 
Wrześnica korzystają 
mieszkańcy kilku o- 
kolicznych wiosek. 
Smutne doświadcze­
nie uczy ich, że GOM 
przeprowadza remon 
ty maszyn powierz­
chownie, niedbale. W 
czasie ubiegłorocz­
nych żniw i wiosen­
nych siewów’, maszy 
ny zaraz po wyjściu

w pole masowo psu­
ły się i trzeba było 
ponownie dać je do 
naprawy.

Chłopi korzystają­
cy ze sprzętu GOM 
we Wrześnicy zwra­
cają się z apelem do 
załogi GOM, by te 
goroczne remonty 
przeprowadziła soli­
dnie i tym samym 
nie opóźniła żniw.

Już ponad 
700 tys. osób 
zwiedziło-
Targi Poznańskie

POZNAN. — Tegoroczne 
XXIV Międzynarodowe Targi 
Poznańskie biją wszystkie do­
tychczasowe rekordy frekwen 
cji. W ciągu 11 dni ich trwa­
nia zwiedziło je ponad 700 ty­
sięcy osób ze wszystkich stron 
Polski.

Wydział obsługi zagranicz­
nej dyrekcji Targów informu­
je, że przez Poznań przewinę­
ło się już około 1500 kupców 
i turystów ze wszystkich czę­
ści świata.

WARSZAWA. W całym kra 
ju, w miastach, osiedlach i 
wsiach trwają przygotowania 
do Święta Odrodzenia — 
22 Lipca.

W przeddzień Święta Odro­
dzenia naród polski otrzyma 
do użytku dar narodów 
Związku Radzieckiego — Pa­
łac Kultury i Nauki im. J. 
Stalina w Warszawie. W go­
dzinach wieczornych w sali 
kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki odbędzie się centralna 
akademia.

Uroczyście obchodz ć będzie 
lud stolicy oraz dziesiątki de­
legacji ze wszystkich stron 
Polski dzień 22 Lipca. Przed 
południem wielką, nowozbu- 
doyzaną arterią — ulicą Mar­
szałkowską — przed Pałacem 
Kultury i Nauki przeciągnie 
defilada wojskowa oraz wiel­
ki pochód młodzieży i spor­
towców.

W dniach 20 i 21 bm. w ca­
łym kraju odbędą się uroczy­
ste sesje rad narodowych 
wszystkich szczebli, na któ­
rych zostanie podsumowany 
dorobek 10 lat władzy ludo­
we! na danym terenie.

W związku z zakończeniem 
roku 10-lecia Polski Ludo­
wej przewiduje się szereg 
spotkań społeczeństwa z dzia­
łaczami rad narodowych i wy 
bitnymi działaczami społecz­
nymi, z przedstawicielami 
Woiska Polskiego.

W okresie przygotowań do 
uroczystości 22 Lipca odbędzie 
się również szereg spotkań 
młodzieży różnych ośrodków 
kraju z gośćmi zagranicznymi 
— przybywającymi do Polski.

We wszystkich miastach, o- 
sledlach i wsiach- w godzi­
nach popołudniowych 22 Lip­
ca odbędą się barwne festy­
ny i zabawy ludowe.

9 Zatwierdzić następujący 
“ porządek dzienny Zjazdu:

1. Referat sprawozdawczy 
Komitetu Centralnego KPZR; 
referuje sekretarz KC tow. 
N. S. Chruszczów.

2. Sprawozdanie Centralnej 
Komisji Rewizyjnej KPZR; 
referuje przewodniczący Ko­
misji Rewizyjnej tow. P. G. 
Moskatow.

3. Dyrektywy XX Zjazdu 
KPZR w sprawie szóstego pię 
c.ołctniego planu rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR na 
lata 1956—1960; referuje Prze 
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR tow. N. A. Bułganin.

4. Wybory centralnych orga 
nów partii.
"Z Ustalić następujące nor- 

mv przedstawicielstwa na 
XX Zjazd KPZR: jeden de­
legat z głosem decydującym 
na 5000 członków part.-ł i je­
den delegat z głosem dorad­
czym na 5000 kandydatów na 
członków partii.
4 Delegaci na XX Zjazd 
** partyjny wybierani są 
zgodnie ze statutem partii w 
głosowaniu tajnym. Delegaci 
z ramienia obwodowych i kra 
Jowych organ'zacji partyjnych 
oraz organizacji partyjnych 
renubMk autonomicznych 
RFSRR wybierani są na ob­
wodowych 1 krajowych kon­
ferencjach narfyjnych. W In­
nych reonblikach związko­
wych delegaci na Zjazd par­
tii wyb!erari są na obwodo­
wych konferencjach partyj­
nych lub na ziarnach Komu­
nistycznych Partii Republik 
Zwia-^owych — wedlur uzna 
nia KC Komunistycznych Par 
lii RennbMk Związkowych.

Komuniści należący d" or- 
nnlzacli partyjnych Armii 
Radzieckie!, Marynarki Wo­
jennej. oddziałów straży gra­
nicznej, ochrony wewnętrznej 
i służby konwojowej Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrz­
nych ZSRR — wrbieraja de­
legatów na XX Zjazd partii 
wraz z pozostałymi organiza­
cjami partyjnymi na obwo­
dowych i krajowych konfe­
rencjach partyjnych lub na 
zjazdach Komunistycznych 
Part'i Republik Związko­
wych.

Komuniści z nrgartzaeil nar 
tylnych jednostek Armii Ra­
dzieckiej i Marynarki Wojen­
nej znaidujacych sie zagrani­
ca wybierają delegatów na 
XX Zjazd part’! na konferen­
cjach partyjnych odnośnych 
Jednostek.
Z Zorganizować w grudniu 

1955 r. i w n’erwsze j po­
łowie stycznia 1956 r. obwo­
dowe i krajowe konferencje 
partyjne oraz zjazdy Komu­
nistycznych Partii Republik 
Związkowych.

SEKRETARZ KC KPZR 
N. CHRUSZCZÓW

WYKONALI PLAN 
Z NADWYŻKĄ

Jeden z największych zakia 
dów przemysłowych na Zie­
miach Zachodnich — Wrocław 
ska Fabryka Wagonów „PA- 
FAWAG" zadania pierwszego 
półrocza ostatniego roku pla­
nu S-letnlego wykonała z naU 
wyżką tj. w 101,5 proc.

Na zdjęciu: fragment hall 
montażowej wagonów osobo­
wych.

skiego i Wiesława Idzikow­
skiego na kary śmierci, oskar 
żonego Adama Stępnia na ka­
rę dożywotniego więzienia, o- 
skarżoną Wiesławę Idzikow­
ską i Sabinę Kozerę na kary 
po 9 lat więzienia, a oskar­
żonego Józefa Kasprzyka na 
karę 7 lat więzienia.

JUŻ za kilka dni cały nas; 
naród obchodzić będzie 
uroczyście XI rocznicę 
powstania PKWN — Swi< 
to 22 Lipca. Ten wielki 

dzień uczci społeczeństwc 
województwa koszalińskiego 
wzmożonym wysiłkiem pro­
dukcyjnym. Z szeregu zakła­
dów pracy, spółdzielni pro­
dukcyjnych, PGR-ów i gro­
mad naszego województwa, 
nadchodzą codziennie do na­
szej Redakcji meldunki o rea 
lizacji i podejmowaniu no­
wych cennych zobowiązań, 
którymi klasa robotnicza, 
chłopstwo pracujące i mło­
dzież Ziemi Koszalińskiej ucz. 
ci to wielkie święto narodu 
polskiego.

Tak np. kolo ZSCh Jogolice, 
realizując lipcowe zobowiąza­
nie przeprowadziło meliorację 
rzeki na przestrzeni tysiąca 
metrów, a członkowie kola 
ZSCh — Kotuń, wykonali pra 
ce melioracyjne na obszarze 
96 ha.

Chłopi 7. Jelenia, pow. Szcze­
cinek, wykonali również swo-

(DokoAczenie na 2 sir.)

S lipća br. zawinął do Gdyni statek „Batory", na którym 
przybyło <lo Gdyni około itoo dzieci i młodzieży wychodźstwa 
polskiego z Francji. Belgii i Holandii. Młodzież Polonii zagra­
nicznej spędzi 6 tygodni w kraju w pięknych ośrodkach wcza­
sowych.

Na zdjęciu: na pokładzie statku.

Wyrok w procesie grupy szpiegów
wywiadu amerykańskiego i angielskiego

OSTROWIEC. Dnia 14 bm. I 
Wojskowy Sąd Garnizonowy 
w Warszawie ogłosił wyrok w 
rozpatrywanej na sesji wyjaz­
dowej w Ostrowcu sprawie 
grupy szpiegów wywiadu a- 
merykańskiego i angielskie­
go.

Sąd skazał: oskarżonych 
Naooleona Roberta Idzikow-

Wieś koszalińska realizuje 
zobowiązania lipcowe



Olbrzymie zainteresowanie w Niemczech
oświadczeniem TASS 
o kwestii niemieckiej

Przygotowania do 
międzynarodowej konferencji 

w sprawie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej

GENEWA. Jak donosi ośro 
dek informacyjny ONZ w Ge 
nr vie, 66 krajów wyraziło 
już zgodę na wzięcie udziału

Młodzież Wietnamu 
w drodze na 
Festiwal Warszawski

PEKIN. 13 bm. po tygodniowym 
pobycie w Pekinie delegacja mło- 
dzleZy wietnamskiej na V Świato­
wy Festiwal Młodzieży 1 Studen­
tów w Warszawie udała się po­
ciągiem w dalszą drogę do Pol­
ski.

Wilk... na ulicach
Bydgoszczy

BYDGÓSZCZ. Przed kilku 
dniami o godzicie 3 nad. rapem 
pełniący służbę milicjant Euge 
niusz Grabowski zastrzelił na 
ulicy Kijowskiej w Bydgoszczy 
dużeąo wilka. Wilk ten od kil­
ku już tygodni dawał się we 
znaki mieszkańcom ulic położo­
nych w pobliżu lasku na Jasiń 
cu. „Spacery" swoje wilk odby 
wał zawsze między godziną 21 
a 4 rano.

Jak twierdzą leśnicy, wilk 
przywędrował na Pomorze z la 
sów olsztyńskich.

Wieś koszalińska realizuje 
zobowiązania lipcowe

(Dokończenie z 1 str.) 
je zobowiązanie lipcowe. Zwie 
źli oni 108 m3 drewna z lasu 
i naprawili już 2/3 drogi z Je­
lenia do Grobna.

Traktorzysta POM-u z Ry­
mania pow. Kołobrzeg, Fran­
ciszek Jabłoński, wykonał w 
dniu 5 bm. plan roczny za­
oszczędzając przy tym 86 kg 
paliwa. Zobowiązuje się on 
ponadto do końca grudnia wy 
konać jeszcze jeden plan rocz 
ny zaoszczędzając pół kilogra­
ma paliwa na 1 ha przeliczenio 
wy. Równocześnie Franciszek 
Jabłoński zobowiązuje się prze 
pracować na swym ciągniku 
„Ursus" 10 tysięcy godzin bez 
kapitalnego remontu. Do 
współzawodnictwa wezwał on 
wszystkich pracujących na 
„Ursusach" traktorzystów z 
POM-ów województwa kosza­
lińskiego.

Traktorzysta tego samego 
POM-u Zygmunt Jabłoński 
również zobowiązuje się wy­
konać plan roczny po raz 
drugi do końca br. I przepra­
cować 10 tysięcy godzin bez 
kapitalnego remontu. Do 
współzawodnictwa wzywa trak 
torzystów POM Dygowo.

Pracownicy brygady konnej 
przy Biurze Transportowym 
Państwowej Centrali Drzew­
nej w Poniku pow. Słupsk: 
Emil Popek, Edward Walasek, 
Wacław Bieczyńskl i inni zo­
bowiązali się w III kwartale 
br. plan zrywki i wywozu wy 
konać w 120 proc. Wezwali 
oni do współzawodnictwa 
wszystkie brygady konne Biu 
ra Transportowego.

23 chłopów wsi Rabacino 
pow. Bytów, zobowiązało się 
do 20 listopada wykonać rocz 
ny plan skupu żywca, a ponad 
plan dostarczyć 50 bekonów.

w międzynarodowej konferen 
cji w sprawie wykorzystania 
energii atomowej do celów po 
kojowych, która odbędzie się 
w Genewie w dniach 8—20 
sierpnia br. W konferencji 
wezmą udział między innymi: 
Albania, Anglia, Austria, Bia­
łoruś, Bułgaria, Francja, Bur 
ma, Indie, Indonezja, Japo­
nia, Jugosławia, Niemiecka 
Republika Federalna, Polska, 
Rumunia, Szwajcaria, Stany 
Zjednoczone, Ukraina, Węgry, 
Związek Radziecki. Rządy 
tych państw otrzymały do 
przestudiowania wyciągi z 
1 084 dokumentów i prac nau 
kowych przedłożonych konfe­
rencji przez 33 państwa, 
przez międzynarodową organi 
zację zdrowia, organizację 
wyżywienia i rolnictwa (FAO), 
organizację do spraw oświa­
ty,. nauki-i. kuRlłry (UNESCO) 
-i' przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych.

Bezprawny proces przeciwko KPD 
wywołuje oburzenie 

społeczeństwa niemieckiego
BERLIN. Dnia 12 lipca na pro 

cesie Komunistycznej Partii Nie

Plan dostawy mleka wykonać 
mają oni do 18 grudnia, a sku 
pu zboża do 25 września. Po­
stanowili oni po?a tym prze­
kopać jednokilometrowy rów 
melioracyjny.

W zespole PGR Bar­
wice, do Czynu Lipcowego 
przystąpiło szereg gospo­
darstw. Tak np. traktorzyści 
gospodarstwa — Stare Po- 
krzywno na 5 dni przed termi 
nem zakończą akcję żniwną. 
Koło ZMP weźmie pod opie­
kę dwuhektarowe pole kuku­
rydzy. Pracownicy gospodar­
stwa Parchlino, żniwa ukoń­
czą tydzień przed terminem. 
W gospodarstwie Trzemno, 
pracownicy umysłowi przepra 
cują w akcji żniwnej 120 go­
dzin, a w gospodarstwie Przy- 
byszówka 100 godzin. Trak­
torzysta z gospodarstwa Zdzar 
Tadeusz Sternlcki wraz z po­
mocnikiem Antonim Ciepiz- 
nym zobowiązali się dokonać 
podorywkl na 30 ha po godzi­
nach pracy oraz naprawić 
most na drodze do Barwic. 
Wozacy: Bogumił Tosko i An­
drzej Przybyła zwiozą dodat 
kowo zboże z 5 ha. Załoga 
zespołowych warsztatów na­
prawczych wybuduje rampę 
do rozładowania ciągników 1 
maszyn rolniczych i przepra­
cuje w czasie akcji żniwno- 
omłotowej 432 godziny. Pra­
cownicy tych warsztatów 
Franciszek Stawski i Jerzy 
Klimowicz wyremontują pom 
pę wodną i rurociągi. Pra­
cownicy umysłowi zespołu 
PGR Barwice przepracują 
przy żniwach 4 dni.

J. R-

Opracowano na podstawie 
korespondencji: F. Sławika, 
M. Mikołajczyka i E. Sobczyk

BERLIN. Niemiecka prasa 
demokratyczna opublikowała 
na pierwszych stronach o- 
świadczenie TASS w sprawie 
Niemiec. Dziennik „Neues 
Deutschland" podkreśla w ty­
tule; „Układy paryskie zagra­
dzają drogę". Podtytuł głoS: 
„Związek Radziecki byl i jest 
zwolennikiem jedności Nie­
miec; wojna oznaczałaby nie­
zmierzone nieszczęścia dla na 
rodu niemieckiego; kwestia 
niemiecka test nierozerwalnie 
związana z problemem bez­
pieczeństwa europejskiego".

„Berliner Zeitung" uwypu­
kla część oświadczenia stwier 
dzającą, że od uczestników u- 
kładów paryskich obecnie za­
leży, czy Niemcy pozostaną 
nadal podzielono na dwie czę­
ści, czy naród niemiecki zo­
stanie zjednoczony w jednym 
państwie.

Głównym punktem oświad­
czenia TASS — pisze dziennik 
„Der Tag" — jest stwierdze­
nie, że Związek Radziecki, po 
dobnie jak poprzednio, wystę­
puje za zjednoczeniem Nie­
miec oraz że problem wolnych 
wyborów zależy od decydują­
cej sprawy, a mianowicie, czy 
Niemcy zachodnie będą pań­
stwem militarystycznym wcho 
dzącym do ugrupowań mllitar 
nych, czy też zostaną podjęte 
kroki w celu niedopuszczenia 
do takiego rozwoju Niemiec 
zachodnich.

Reakcyjne dzienniki usiłują 
wszelkimi sposobami wypa­
czyć stanowisko ZSRR w spra 
wie Niemiec, zmuszone są jed 
nak stwierdzić, że oświadcze­
nie TASS „powinno być grun­
townie przestudiowane".

• • •
PARYŻ. Boński korespon­

dent agencji France Presse po 
daje. że „oświadczenie TASS

mieć (KPD) wygłosił przemówię 
nie reprezentujący tę partię 
przed trybunałem prof. Kroeger.

Oświadczył on, że w 1933 ro 
ku faszyzm hitlerowski rozpo­
czął swą drogę od terroru an 
tykomunistycznego, od którego 
przeszedł do terroru przeciw 
wszystkim siłom demokratycz­
nym nie zgadzającym się na re 
żim faszystowski. „Fakty te zna 
ne są wszystkim — powiedział 
prof. Kroeger — z niedawnej 
przeszłości Niemiec, jednak mi 
mo to wytworzyła się obecnie 
sytuacja, w której Komunisty­
czna Partia Niemiec znalazła 
się przed sądem i dąży się do za 
kazania jej działalności za to, że 
bioni podstawowych interesów 
narodu niemieckiego".

Kroeger podkreślił, że KPD 
przeciwstawia polityce wskrze­
szania agresywnego Wehrmach 
tu politykę, której celem jest 
demokratyczne zjednoczenie Nie 
mieć poprzez osiągnięcie wza­
jemnego zrozumienia, politykę 
pokojowego współistnienia 
wszystkich narodów i państw.

Kroeger wykazał, że proces 
KPD został wytoczony nie 
dlatego, że polityka i dzia­
łalność Komunistycznej Par­
tii Niemiec są rzeko­
mo sprzeczne z konstytucją, 
lecz dlatego, że rząd boński 
chce się rozprawić z najbar­
dziej konsekwentnym przeciwni 
kiom polityki remilitaryzaefi ja 
kim jest KPD. Kroeger stwier­
dził, że bezprawny proces KPD 
wywołuje zdecydowane prote­
sty szerokich warstw ludności 
Niemiec zachodnich.

Dnia 13 bm. przedstawiciele 
KPD kontynuowali swe przemó 
wienia przed trybunałem w 
Karlsruhe. 

w sprawie Niemiec wywołało 
wielkie zainteresowanie w 
bońskich kołach politycznych. 
Szczególną uwagę niemiec­
kich kół politycznych przyku­
wa część oświadczenia, w któ 
rej TASS podkreśla, że roz­
wiązanie kwestii niemieckiej 
wiąże się nierozerwalnie z 
problemem bezpieczeństwa 
europejskiego".

» • *
BERLIN. Agencja ADN po 

daje, że kompetentne koła so 
cjal-demokratyczne w Bonn 
stwierdziły, iż oświadczenie 
TASS o kwestii .niemieckiej 
jasno przedstawia problemy, 
które wyłonią się na konferen 
cji genewskiej. Zjednoczenie 
Niemiec można osiągnąć tylko 
w wypadku wyrzeczenia się 
włączenia tej lub innej części 
Niemiec lub całych Niemiec 
do ugrupowań militarnych. 
Zjednoczone Niemcy powinny 
natomiast uczestniczyć w sy­
stemie bezpieczeństwa zbioro 
wego.

Polilecliniku 
Moskiewska 
odznaczona 
Orderem Lenina

MOSKWA. W 125 rocznicę 
założenia Politechniki Mo­
skiewskiej im. Baumana, Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR odznaczyło uczelnię 
Orderem Lenina.

Klika wojskowo** 
faszystowska 
zagraża 
dcmokrafyczn jm 
prawom 
narodów Indonezji

PEKIN. Z Djakarty donoszą, te 
partie opozycyjne (partie masju- 
mi I prawicowo-socjalistyczna) 
usiłują wywołać kryzys rządowy. 
Oficjalny organ socjalistów „Pe- 
doman" domaga się dymisji rzą­
du.

Opozycja parlamentarna usiłu­
je zaostrzyć sytuację, sabotując 
niektóre przedsięwzięcia rządu. 
W wyniku obstrukcji ze strony po 
słów opozycyjnych parlament kil­
kakrotnie odkładał głosowanie 
nad ratyfikacją ustawy o zniesie­
niu unii z Holandią.

W związku z tym minister spraw 
zagrankznych Sunarjo oświad­
czył, że odwlekanie ratyfikacji 
wyrządza szkodę interesom kraju.

Sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Indonezji Aidlt o- 
śwladczył, że klika wojskowo-fa- 
szystowska zagraża prawom de­
mokratycznym narodu. Aidit wzy­
wa masy pracujące do umocnie­
nia jedności oraz stwierdza, że 
partia komunistyczna popiera 
rząd premiera Sastroamidjojo.

Program
rządu włoskiego

RZYM. Dnia 13 lipca pre­
mier Segni przedstawił Izbie 
Posłów parlamentu włoskie­
go program nowego rządu.

Oświadczył on, że rząd za­
mierza przeprowadzić szereg 
reform wewnętrznych, szcze­
gólnie w dziedzinie podatko­
wej, rolnictwa, aparatu pań­
stwowego, systemu wyborcze­
go i in. Następnie powiedział 
on, że rząd zamierza poświę­
cić „szczególną uwagę odro­
dzonym i odnowionym si­
łom zbrojnym".

Omawiając sprawę polityki 
zagranicznej, Segni oświad­
czył. że rząd jego będzie kon­
tynuował politykę „zjednoczo 
nej Europy", i potwierdził 
swe przywiązanie do bloku 
atlantyckiego. Powtórzył on 
fałszywą tezę zwolenników 
polityki „z pozycji siły", mó­
wiąc. że blok atlantycki wraz 
z unią zachodnio - europej­
ską „przyczyniają się do o- 
słabienia napięcia". Jednoczę 
śnie Segni stwierdził, że Wło­
chy opowiadają się za rokowa 
niaml przedstawicieli czte­
rech wielkich mocarstw w Ge 
newie, oraz za porozumieniem 
w sprawie kontroli i ograni­
czenia zbrojeń.

tylko przegnali go ze swego 
domu, lecz postanowili za­
wiadomić władze bezpieczeń­
stwa.

Cóż pozostawało innego, 
jak zacząć od rodziny; zawsze 
to więzy krwi, no i bardzo 
często podobny charakter. 
Można tu apelować do ich 
uczuć rodzinnych, można ła­
twiej zastosować zręczny szan 
taż, bo się zna ich słabości. 
U Idzikowskich grunt był po­
datny. Przytuliła siostrzeńca 
dobra ciotka z Jeziorny, która 
chciała jeść chleb nie tylko 
ze swego piekarskiego pieca, 
ale też zakosztować szpie­
gowskiego rzemiosła. Bez wa 
hań zgodził się na współpra­
cę brat Idzikowskiego, Wie­
sław, człowiek „bardzo subtel 
ny", „cierpiący" nad upad­
kiem moralnym swego ojca, 
który się rozpił, ale ochoczo 
sporządzający notatki wywia­
dowcze przez wyciąganie na­
iwnych kolegów na słówka. W 
domu ciotki Sabiny Kozery 
mówiono o wszystkim otwar­
cie, bez osłonek. Któżby tam 
zresztą musiał się krępować I 
Najważniejsze, kto i ile za wia 
domości zapłaci, jak odbie­
rać „ciężko zapracowane" 
pieniądze.

Wśród obficie zakrapianych 
alkoholem kolacji, zabaw i roz 
mów o „raju zachodnim" 
krąg rodzinnej mafii powięk­
sza się i zacieśnia. Do szpie­
gowskiej szajki Idzikowski 
wciąga zięcia Kasprzyków, 
młodego inżyniera — Adama 
Stępnia. Stępień - to czło­
wiek. który wszystko zawdzię­
cza Polsce Ludowej: zawód, 
wykształcenie, pracę, dobro­
byt. Jako absolwent Poznań­
skiego Uniwersytetu był odpo­
wiedzialnym pracownikiem in. 
iynieryjnym w Hucie im. No­
wotki.

Tacy młodzi, jak on, swym 
entuzjazmem wznosili i wzno­
szą najpiękniejsze budowle 
sześciolatki. Tacy młodzi, jak 
on, są ofiarnymi bojownikami 
socjalistycznej prżyszłości na­
szego narodu. Lecz Stępień 
był ślepy i głuchy. Nie 
chcial widzieć tego wszystkie­
go, czym się szczycimy, zaskle 
pił się w cuchnącym bagnie 
rodziny żony, przystał do szaj­
ki dywersantów i stoczył się 
na dno zdrady. Wyparł się 
towarzyszy pracy. Ręką swą 
kreślił plany nie po to, by 
służyły ojczyźnie, lecz po to, 
by wykorzystał je śmiertelny 
wróg narodu polskiego. >

Dlaczego to zrobił? Gma-’ 
twa się w zeznaniach. To prze 
klina Idzikowskich i teściów. 
To znów mówi, że podawał 
nieprawdziwe dane lub po­
mijał rzeczy najistotniejsze. 
Potem znów przyznaje, że prze 
kazywał wiadomości natury 
wojskowej i gospodarczej... 
Wreszcie stwierdza, że mógł 
narobić jeszcze więcej szko­
dy.

W pewnym momencie, sam 
widząc beznadziejność swej 
argumentacji, zwraca się do 
sali, na której siedzą robot­
nicy z Huty im. Nowotki, w 
której pracował i mówi: Ma­
miono mnie wielkimi zarobka 
mi, opowiadano cuda o ży­
ciu na Zachodzie. Zacząłem 
to wszystko po pijanemu... 
Ale na twarzach załogi z 
Ostrowca nie widać cienia 
współczucia. Takiej zbrodni 
nie można ani usprawiedliwić, 
ani przebaczyć...

J. KUCZEWSKA

Na zdjęciu: zeznaie organizator siatki szpiegowskie) Na­
poleon Robert Idzikowski.

W rodzinnym kole zdrajców...
W pierwszej chwili napraw, 

dę trudno połapać się w tym 
rodzinno-szpiegowskim gali­
matiasie. Na ławie oskarżo­
nych zasiedli: brat, bratowa, 
szwagier bratowej, ciocia i 
teść. Padają na sali sądowej 
nazwiska członków rodziny 
Idzikowskich i ich krewnych 
oraz powinowatych — Koze- 
rów, Stępniów, Kasprzyków. 
Dop ero zeznania Roberta Na 
poleona Idzikowskiego, orga­
nizatora tej „familijnej siatki 
szpiegowskiej", wyjaśniają jak 
doszło do tego spisku, łączą 
wszystk e postacie w ponury 
korowód zdrady i nikczemno- 
ści.

Sam Robert Napoleon Idzi­
kowski - to kreatura ani lep­
sza, ani gorsza od innych a- 
gentów nasyłanych do Polski 
przez angielskie czy amery­
kańskie ośrodki wywiadu. W 
czasie wojny współpracował z 
Gestapo i wydawał w ręce 
okupanta członków konspira­
cyjnych organizacji wyzwoleń, 
czych, których znał z terenu 
Ursusa. Po wojnie odbywał 
„wędrówki" przez granicę za­
chodnią z ładunkiem przemyt 
niczym, a późn ej - ze szpie­
gowskimi materiałami, jako, 
że był to proceder niepomier­
nie intratniejszy.

Jak rozpoczął „karierę" 
szpiegowską? Opowiada o tym 
precyzyjnie, chełpiąc się swą 
rutyną. Sypie nazwiskami, a- 
dresami. Nie bez dumy stwier 
dza, że ubiegał się o jego 
usługi niejeden wywiad. Idzi­
kowski pracował w kompa­
niach wartowniczych w Niem- 
czech zachodnich, które zna­
ne są jako wylęgarnie kandy­
datów na wszelkiego rodzaju 
szpiegów i dywersantów. Wer. 
bunkiem kandydatów na szpie 
gów zajmują się tamtejsi wyż­
si oficerowie w rodzaju płk. 
Piotrowskiego czy jego po­
mocnika Karczowskiego. Ma­
ją oni nie byle jaką wprawę 
jako dostawcy agentów do po 
szczególnych ośrodków wywia 
dowczych w Niemczech za­
chodnich. Idzikowski nie cze­
kał zresztą na to, aż go zwer­
bują. Bardzo spieszyło mu się 
do dolarów. Powędrował prze 
to wprost do Rattingen, gdzie 
działa osławiony „dwójkarz" 
Laurentowski (Lorenz), kierują­
cy angielskim ośrodkiem wy- 
wadowczym. Dwaj agenci od 
razu się zwąchali. Co prawda 
Idzikowski bat się, że go Lau­
rentowski wykantuje, Lauren­
towski ze swej strony poczuł, 
że Idzikowski chętnie brałby 
pieniądze za nic lub jedno­
cześnie od dwóch wywiadów 
tj. amerykańskiego i angiel­
skiego. Ale podejrzenia w tym 
towarzystwie — to rzecz nor­
malna.

Napoleon Idzikowski prze­
prowadzony przez niemieckich 
faszystowskich wspólników 
przedostał się do Polski. I tu 
zaczęły się trudności. Niewiele 
odbiegające od tych, jakie na 
potykał szpieg ze scenariusza 
filmu „Niedaleko od Warsza­
wy". To, co w Rattingen wyda 
wało się takie proste zarów­
no dla Idzikowskiego, jak i 
polskich działaczy emigracyj­
nych, zaprzedanych obcym 
wywiadom, tutaj w kraju nie 
było łatwe do przeprowadze­
nia. Idzikowski, zeznając przed 
sądem o swych kontaktach 
szpiegowskich, wprost z pianą 
na ustach opowiada o nie­
wdzięczności przyjaciół, któ­
rzy przeczuwając w jakich ce. 
lach przyjechał do Polski, nie

ZE ŚWIATOWEGO KONGRESU MATEK 
W LOZANNIE

Na zdjęcia: ogólny widok sali w czasie obrad.



Szkoła wysokiej świadomości Jeden dzień trudu
żołnierskiego pododdziałuJesienią 1953 roku Wieczoro 

wa Szkoła Partyjna przy KW 
PZPR w Koszalinie przekształ 
eona została na Wieczorowy 
Uniwersytet Marksizmu-Leni- 
nizmu. Zadaniem tej nowo­
utworzonej szkoły było umo­
żliwienie naszemu aktywowi 
partyjnemu, społecznemu i go 
spodarczeniu zdobywania wie­
dzy politycznej. studiowania 
marksizmu-leninizmu bez od­
rywania się od pracy zawodo­
wej i codziennych obowiąz­
ków.

Nie było to zadanie łatwe — 
brak nam było odpowiedniej 
kadry wykładowców i asysten 
tów. Wykładowcy WUML — 
najczęściej towarzysze z czoło 
wego aktywu kierowniczego 
naszych instancji partyjnych i 
państwowych, z największym 
trudem wyrywali z nawału 
swych codziennych zajęć go­
dziny na odpowiednie przygo­
towanie się i przeprowadzenie 
zajęć. Mimo to wykłady i 
ćwiczenia odbywały się syste­
matycznie i w ogromnej więk 
szóści stały na wysokim pozio 
mie. Niemałe trudności mu- 
sieli też pokonywać słuchacze. 
Regularnie odbywające się wy 
kłady i ćwiczenia wymagały 
systematycznego przvqotowvwa 
nia się. A przecież wszyscy 
słuchacze pracowali zawodo­
wo, większość miała liczne 
obowiązki społeczne.

Dlatego też spotykaliśmy się 
— zwłaszcza w pierwszym 
roku, ze zjawiskiem rezygno­
wania części słuchaczy z nau 
ki na WUML. Do egzaminów 
końcowych zgłosiło się 76 pro­
cent słuchaczy.

Po doświadczeniach pierw­
szego roku nauki dyrekcja 
WUML oraz Komitet Woje­
wódzki PZPR podjęły kroki 
zabezpieczające większą syste 
matyczność nauki słuchaczy 
WUML. Z jednej strony 
zwiększono kontrolę frekwen­
cji na zajęciach, powiadamia­
jąc o każdym fakcie opuszcze­
nia zajęć przez słuchacza je­
go organizację partyjną. Z 
drugiej strony uczyniono wie­
le, aby odciążyć słuchaczy* od

MIKOŁAJ MICHAŁOWSKI 
Kierownik Wieczorowego Uniwersytetu 

Mnrksizniu-Leninizniu w Koszalinie
innych dodatkowych zajęć, 
stworzyć im warunki umożli­
wiające naukę.

W wyniku tego, sytuacja 
znacznie się poprawiła. Do 
egzaminów końcowych w dru 
gim roku WUML przystąpiło 
przeszło 90 proc, słuchaczy 
i wszyscy w zasadzie zdali 
egzaminy pomyślnie. 70 proc, 
zdających osiągnęło dobre i 
bardzo dobre oceny, zaś 13 
towarzyszy takich jak: Wa­
cław Gergel, Zygmunt Porząd 
ny, Marian Rebelka, Ludwik 
Majewski i inni, osiągnęło o- 
ceny bardzo dobre we wszyst­
kich przedmiotach, wykazu­
jąc wzorowe Opanowanie i 
zrozumienie materiału.

Już tych kilka cyfr świad­
czy wymownie o tym, że do­
robek naszego WUML jest po 
ważny. Wystarczy też poroz­
mawiać z towarzyszami, któ­
rzy ukończyli naukę, aby 
stwierdzić, że skorzystali wie­
le, opanowali ogólnie zasady 
marksizmu, zyskali jaśniejszy 
pogląd na wiele problemów, 
zdobyli wiedzę, która poważ­
nie pomaga im w codziennej 
pracy.

Również kierownicy różnych 
instytucji stwierdzają, że ich 
pracownicy — słuchacze 
WUML, bardzo poważnie wy­
rośli i osiągają teraz w pracy 
lepsze rezultaty.

Opierając się na dotychcza­
sowych doświadczeniach i do­
robku, Komitet Wojewódzki 
naszej partii nastawia się na 
szeroki werbunek nowych siu 
chaczy WUML z jak najszer­
szym uwzględnieniem inteli-1 
gencji, pracowników służby 
rolnej, oświaty i kultury, zdro 
wia i administracji.

We wszystkich tych zawo­
dach bowiem każdemu pra­
cownikowi niezbędna jest zna 
jomość podstaw marksizmu- 
leninizmu.

Mówiąc o ważności szkole­
nia ideologicznego. Stalin wy­
kazał, że niezależnie od dzie­
dziny wiedzy ogólnej, którą 
ma opanowani każdy czło­
wiek wykształcony, powinien 
on się starać opanować ideo­
logię marksistowsko-leninow­
ską, bo tylko ona może się

Festiwalowy Ośrodek Informacyjny

'!/' ILKUDZIES1ĘC1U Interesantów przychodzi codziennie 
do Stołecznego Informacyjnego Ośrodka Festiwalo­

wego mieszczącego się w Klubie Międzynarodowej Książ­
ki i Prasy w Warszawie przy ul. Nowy Świat. Na różnoro­
dne pytania dotyczące Warszawskiego Festiwalu, jego 
przygotowań, przebiegu, dekoracji itp. odpowiadają pra­
cownicy ośrodka — ZMP-owcy z Zarządu Stołecznego 
ZMP i dyżurny plastyk.

Na zdjęciu: ZMP-owicc Jan Siewko (2-gi z prawej) udzie 
la informacji interesantom. -

(Foto - CAF)

stać drogowskazem w życiu i 
we własnej dziedzinie wiedzy.

Dlatego też każda organi­
zacja partyjna powinna zache 
cić swych aktywistów partyj 
nych i bezpartyjnych do stu­
diowania na WUML. Taka 
forma studiowania nie odry­
wając od pracy zawodowej, 
da nam możliwość opanowa­
nia zasad nauki marksistow­
sko-leninowskiej w praktyce, 
a tym samym jeszcze lepiej 
niż dotychczas pracować dla 
wielkiej sprawy pokoju i so­
cjalizmu.

WLESIE panuje niczym 
niezmącona cisza. Na 
skraju, w ukryciu so­

sen i świerków, rozpostarły 
się namioty. Żołnierze śpią. 
Koło „grzybków" (daszki dla 
wartowników, majaczą syl­
wetki służbowych. Czuwają 
nad bezpieczeństwem odpoczy 
wających kolegów.

Świt. Wraz z pierwszymi 
promieniami słońca, las nabie­
ra życia. Skrzydlaci jego1 
mieszkańcy śpiewem witają 
brzask. Milkną jednak spło­
szeni, gdy wśród drzew ze 
wszech stron padają zawoła­
nia: „Pobudkaaa". Zawrza- 
ło pod namiotami. W pośpie 
chu ubierają się żołnierze i 
nie minęło chwil parę, biegną 
na gimnastykę.

Na letnim obozie wstał pra 
cowity żołnierski dzień.

GDY 550 KONI RWIE 
NAPRZÓD...

PARKU maszyn bojo- 
* * wych stalowe kolosy 

jeszcze drzemią. Lufy armat­
nie okryte pokrowcami. A 
chociaż czołgi są nieruchome, 
imponujący ich wygląd wzbu 
dza podziw i grozę.

Już zakrzątnęli się przy 
nich żołnierze. Ten 1 ów czołg 
zagrał piekielnym rykiem swe 
go silnika. Dołączają się do 
nich inne. Huk motorów za 
głuszał wszystko. Pododdział 
oficera Motyki wyruszył na 
zajęcia.

Czołgi mknęły krętą, polną 
drogą. Mijały porosłe mchem 
lasów wzgórza i kwietne łąki. 
Któż by pomyślał, że te pancer 
ne góry mogą z takim wdzię­
kiem, tak płynnie brać zakrę­
ty i toczyć się naprzód. To 
mechanicy - kierowcy czynią 
je posłusznymi swojej woli 
i woli dowódców.

Jeden czołg prowadzi kpr. 
Krzemionka. Mistrzowskie o- 
panowanle specjalności woj­
skowej sprawia, że stalowy 
kolos porusza się jak prowa­
dzony po kartce ołówek. A

I 550 koni mechanicznych moto 
ru, słuchając wzorowego kie- 
rowcy-mechanika, rwie na­
przód.

„SOKOLE" OKO 
NIE WYSTARCZY...

IEDNĄ z ulubionych po­
wieści młodzieży jest 

„Pięcioksiąg przygód Sokole­
go Oka". Indianin „Sokole 

Oko" z nieomylną precyzją 
wypuszczał strzały ze swego 
łuku, nigdy nie chybiając ce­
lu. Wielu młodym marzyły 
się przygody „Sokolego Oka".

Plutonowy Jan Gużewski 
jest działonowym w ciężkim 
czołgu. Siedząc kilkanaście 
miesięcy temu za biurkiem w 
jakiejś instytucji, nie spodzie 
wał się nawet, że trafi do czół 
gu. A dziś jest jednrm z naj 
lepszych żołnierzy oddziału.

Na każdych ćwiczeniach 
nlut. Gużewski intensywnie 
trenował celowanie. Nieustan 
nie pogłębiał swą wiedzę o 
broni, do perfekcji doorowa 
dził znajomość posługiwania 
się mechanizmami. Do swoich 
wrodzonych zdolności dodał 
głęboką, rzetelną wiedzę bo­
jową.

Czołgi zatrzymały sfe na po 
lu strzeiań. Gużewski uważ­
nie wymierzył do makiety sa­
molotu. Nacisnął dźwignię 
spustową. Zadudniły wystrza 
ły i w makiecie ukazały się 
otwory trafień. Znów bar­
dzo dobry wynik.

Koniec przerwy. Załogi pod 
chodzą do swoich czołgów. 
Znów rozlegają się strzały.

FESTIWAL, FESTIWAL...

T AK wszędzie, tak i w pod
.1 oddziale oficera Motyki 

na i częstszym • tematem roz­
mów jest Festiwal Młodzieży 
w Warszawie. Teren obozu 
zdobią liczne plakaty, hasła 
i gazetki o festiwalowej te­
matyce. W świetlicach odby­
wają sio cawędy o tych wiel 
kich dniach.

Oficer Władysław Motvka, 
dowódca przodującego podod­
działu .za swoją sumienną nra 
cę, za sukcesy żołnierzy, do­
stąpił nie lada zaszczytu. 
Został on wybrany delega­
tem na V Światowy Festiwal 
Młodzieży w Warszawie. O 
nim jednak napiszemy od­
dzielny reportaż.

Pododdział oficera Motyki 
jest jednym z najlepszych w 
wyszkoleniu bojowym i poli­
tycznym. Żołnierze jednak 
nie spoczywają na laurach. 
Festiwal witają jeszcze lep­
szymi wynikami, nowymi 
sukcesami w ćwiczebnym tru­
dzie. Wszyscy jak jeden nie­
ustępliwie walczą o prawo u- 
czestniczenia w Festiwalu.

Kiedy czołgi wracają do 
obozu, pancerz ich okrywa 
gruby kożuch kurzu. Twarze 
żołnierzy też ubrudzone ku­
rzem i smarami. Chociaż są 
zmęczeni, cieszą się, że do­
brze spędzili dzień, że przy­
wieźli nowe sukcesy — rezul­
taty sumiennej pracy i nau­
ki. I wierzą, że dostąpią za­
szczytu uczestniczenia w war­
szawskim Festiwalu.

• • •

Nie zaznajomionym z ży­
ciem żołnierskim, wydaje się, 
że każdy dzień na obozie, po­
dobny jest do siebie. Niepraw 
da. Stale są nowe zajęcia, 
nowe, ciekawe ćwiczenia, każ 
dy dzień przybliża Festiwal. 
A oprócz tego każde jutro 
przynosi „wielką przygodę", 
romantyczną i piękną. Lecz 
przy tym trzeba pamiętać, te 
obóz letni, to nie wczasy, 
lecz ciężka, mozolna praca.

WITOLD GREGOROWICZ

UREGULOWANE stosunki wodne w glebie zapewniają 
porost i rozwój roślin oraz wysoki i stały urodzaj. 
Warunki te stwarzają specjalne zabiegi wodno-me­
lioracyjne, jak: regulacja rzek, budowa rowów i kana­

łów, urządzeń piętrzących, sieci nawadniających oraz 
drenowanie pól ornych i użytków zielonych.

Urządzenia te pozwalają na uregulowanie warunków 
biochemicznych w glebie, a przez to przyczyniają się do 
stałego zwiększania produkcyjności gospodarki rolnej. 
Z całym naciskiem należy jednak podkreślić, że wzrost 
produkcji rolnej, jakkolwiek w’ poważnej mierze uzależ­
niony od rozbudowy urządzeń wodno-melioracyjnych, nie 
będzie trwały, o ile urządzenia te nie będą należycie eks­
ploatowane i corocznie właściwie konserwowane.

TT 7 ALKA o systematyczne 
j V podnośzenie wydajno­

ści plonów z 1 ha wy­
maga corocznego rozszerzania 
prac konserwacyjnych i ob­
jęcia nimi wszystkich zmelio- 
, rowanych obszarów. Konser­
wacja urządzeń wodno-me­
lioracyjnych ściśle związana 
jest z podniesieniem wydaj­
ności łąk i pastwisk oraz roz­
wojem hodowli. Całkowite wy 
korzystanie zdolności produk­
cyjnych naszych łąk i past­
wisk pozwoliłoby na znaczne 
podniesienie w stosunkowo 
krótkim czasie pogłowia by­
dła. Zwyżka plonów na zme­
liorowanych gruntach ornych 
roślin zbożowych wynosi śre­
dnio 40 proc., a okopowych 
sięga nawet ponad 70 proc.

TU NIEKTÓRYCH groma- 
’’ dach, gdzie urządzenia 

melioracyjne są szczególnie 
zaniedbane, przeprowadzeni? 
konserwacji urządzeń wodno- 
melioracyjnych jest sprawą 
nie cierpiącą zwłoki. Trzeba 
jednak stwierdzić, że melio­
racje wodne w województwie 
koszalińskim, wykonane po­
ważnymi nakładami inwesty­
cyjnymi w latach od 1945 do 
1954, niejednokrotnie niszcze­
ją na skutek nieprzepro-wa- 
dzania konserwacji tych urzą­
dzeń 1 koniecznych napraw. 
Tymczasem same zabiegi me­
lioracyjne przez odpowiednie 
odwodnienie I nawodnienie 
łąk podnoszą zbiory siana z 
1 ha przeciętnie o 15 q, a co 
ntńmttlej -ł Licząc po 

10 q siana z ha — Ogólny 
zbiór siana z łąk naszego wo­
jewództwa mógłby wzrosnąć 
o 1 670 000 q, wartości około 
167 milionów zł.

Wzrost ten uważać należy 
jako minimalny. Przy wła­
ściwej pielęgnacji urządzeń 
melioracyjnych i nawożeniu 
— zbiory nawet na lichych 
łąkach są znacznie wyższe i 
dochodzą do 40—50 q z 1 ha. 
Wiele RZS-ów województwa 
koszalińskiego przez właści­
wą uprawę i pielęgnację 
swych łąk uzyskuje bardzo 
wysokie zbiory siana. I tak 
np. RZS Czysta, pow. Słupsk, 
uzyskał ze swych łąk w 1954 
roku 78 q siana z 1 ha, RZS 
Rochowo, pow. Miastko, osiąg 
nął w dwóch pokosach po­
nad 90 ci siana z 1 ha.

Nawet dobre łąki, ale nie 
pielęgnowane i nie nawożone, 
wykazują stopniowe obniża­
nie plonów i 4o zarówno pod 
względem masy siana jak i 
jego wartości paszowej. I dla­
tego nawożenie łąk po sprzę­
cie pierwszego pokosu jest ko 
nieczne.

W celu stworzenia najlep­
szych warunków wzrostu pro­
dukcji rolnej organizowane są 
corocznie czyny melioracyjne. 
Czyny melioracyjne podejmo­
wane przez RZS 1 chłopów 
indywidualnych przyczyniają 
się do przedterminowego wy­
konania zadań nakreślonych 
planami służby wodno-melio­
racyjnej w zakresie robót in-

167 milionów złotych leży... na łąkach
westycyjnycli, konserwacyj­
nych i pielęgnacyjnych.

Młodzież ZMP naszego wo­
jewództwa, młodzież szkoina, 
pracownicy z różnych zakła­
dów pracy miast przystąpili 
w tym roku masowo do wy­
konywania czynów meliora­
cyjnych. Dzięki ich wysiłkom 
odwodnionych zostało tysiące 
ha łąk. Wieś nie pozostała 
również w tyle. Około 196 
wsi przystąpiło do wykonania 
robót wodno - melioracyjnych 
w ramach czynu melioracyj­
nego. Znaczna część chłopów 
indywidualnych i RZS nasze­
go województwa nie przystą­
piła dotychczas jednak do 
pracy. Zwlekają m. in. RZS 
Podgórki (pow. Sławno), RZS 
Podlasie, RZS Cierżnie i RZS 
Uniechów (pow. Człuchów), 
RZS Parsędzko (pow. Szcze­
cinek) i inne, tłumacząc się 
dużym nasileniem robót w po 
lu i odkładając prace te na 
okres jesienny. Zapominają 
one, że konserwacja urządzeń 
w'odno - melioracyjnych wy­
konana jeszcze w ciągu lipca 
przyczyni się w poważnym 
stopniu do wzrostu plonów 
zbóż, i okopowych.

Do prac wodno-melioracyj­
nych winien przeto stanąć 
natychmiast każdy chłop — 
spółdzielca i chłop indywi­
dualny oraz pracownik PGR. 
Każdy powinien przyczynić 
się do zabezpieczenia od zni­
szczenia urządzeń wodno-me­
lioracyjnych, a tym samym 
do zwiększenia plonów, do 
wzrostu dochodowości gospo­
darstw rolnych.

Gdy doprowadzimy łąki i 
pastwiska naszego wojewódz­
twa do średniej kultury, wy­
żywią one całkowicie przeszło 
500 000 krów z udojem rocz­
nym 1 miliard litrów’ mleka. 

Są to liczby przyjęte z zało­
żeń, że 1 ha łąki czy pastwi­
ska da rocznie 350 kg czyste­
go, strawnego białka z ha i że 
krow’a o wydajności 2000 li­
trów mleka na bytowanie i na 
produkcję potrzebuje 200 kg 
białka rocznie.

Toteż tegoroczne sianokosy 
winniśmy przeprowadzić szcze 
golnie dokładnie i sprawnie, 
aby ani jeden kawałek łąki 
nie został pominięty w ko­
szeniu i zbiorze, aby można 
było całkowicie zabezpieczyć 
bazę paszową dla inwentarza 
na zimę. Tymczasem doświad­
czenie wskazuje, że około o- 
siem tysięcy hektarów po­
wierzchni łąk stanowiących 
skarpy rowów melioracyjnych 
z reguły nie jest wykaszane. A 
powierzchnia ta posiada naj­
bardziej sprzyjające warunki 
wilgotnościowe i porośnięta 
jest trawą wartościową. Na 
skutek niekoszenia skarp tra­
cimy przeciętnie rocznie 160 
tysięcy kwintali siana, a li­
cząc za 1 q po 100 zł — 16 mi­
lionów złotych.

Nie wykorzystane też są łą­
ki w ilości około 10 tys. ha, 
będące w administracji lasów 
państwowych woj. koszaliń­
skiego. Urządzenia meliora­
cyjne na tych łąkach są za­
niedbane i wymagają odbudo­
wy. Brak konserwacji urzą­
dzeń melioracyjnych powodu­
je niskie zbiory siana i to 
złej jakości, a ponadto zanie­
czyszczone główne cieki za­
trzymują normalny odp’ływ 
wody z terenów RZS-ów i 
PGR wyżej położonych, a są­
siadujących z lasami i powo­
dują ich zabagnienie.

Eksploatacja łąk jest tjyl— 
ko częściow’o wykorzystana 
przez służbę administracji la­
sów państwowych i częściowo 

przez okoliczną ludność. Ra­
cjonalna gospodarka łąkowa 
w lasach państwowych pra­
wne nie istnieje.

Ostatnie trudności, jakie 
przeżywała wieś koszalińska 
z powodu niezabezpieczenia 
w sposób dostateczny paszy 
na zimę, zmarnowanie w 60 
proc, pierwszego pokosu sia­
na w 1954 r. i całkowite za­
niedbanie zbioru drugiego 
pokosu, liczne upadki zwie­
rząt hodowlanych spowo­
dowane brakiem paszy — win 
ny stać się ostrzeżeniem na 
przyszłość dla naszych robot­
ników rolnych, spółdzielców 
i chłopów indywidualnych.

Trzeba jednak stwierdzić, 
że nie wyciągnęliśmy w pełni 
odpowiednich wniosków z u- 
biegłorocznych doświadczeń. 
Dotychczasowy’ przebieg kam­
panii sianokosów na terenie 
woj. koszalińskiego jest bo­
wiem niezadowalający. Ctfy 
szereg PGR, RZS oraz chło­
pów indywidualnych nie przy 
stąpiło jeszcze do koszenia 
łąk, czekając na lepszy porost 
trawy. Zarówno PGR-y jak 
i RZS-y, pomimo szeroko roz­
winiętej w tym kierunku pro 
pagandy, całkowicie zaniedba 
ły suszenie siana na kozłach.

Tegoroczny porost traw na 
łąkach naszego województwa, 
który w tym roku mimo o- 
póżnionej wiosny i niesprzy­
jających warunków atmosfe­
rycznych można określić jako 
średni — zebrany w całości 
i w terminie zaspokoi potrze­
by paszowe naszej hodowli w 
okresie zimowym. I o tym nie 
należy zapomnieć.

Inż. JAN WILK 
kier. Zarządu Wodno-Melio­

racyjnego w Koszalinie

Przed nowym rokiem szkolnym WUM-L



Przed Warszawskim Festiwalem!Urodzaj puka do drzwi
To nie jest instrukcja. Korespondenci ,,Głosu Koszaliń­

skiego" - jak zresztą korespondenci każdej partyjnej gazety 
— rozumieją w całej pełni znaczenie wielkiej batalii, jaką 
są zbliżające się wielk mi krokami żniwa. Rozum’ejq, że wy­
pracowany urodzaj, bogaty plon obfitej naszej Ziemi Kosza­
lińskiej dojrzewa: na chleb, na paszę, dla przemysłu, dla 
życia - życia lepszego, bardziej dostatn ego, sytego.

Korespondenci naszej gazety - widać to zresztą z ich mel. 
dunków i listów - wiedzą na ogół, że po to, aby plony zebra 
ne zostały w terminie i bez strat, trzeba już teraz pamiętać 
o najdrobniejszym szczególe, który mógłby bądź pomóc, 
bądź też przeszkodzić w kampanii żniwno-omłotowej. U sie­
bie, na swoim terenie, czyn ą wszystko, by usunąć brak’, 
a jeśli sami nie sq w stanie załatwić trudnych spraw, pisrą 
do swego „Głosu". Przecież gazeta i jej korespondenci — 
to zwarta całość, której celem jest zmienianie życia na 
lepsze: tok jak chce parta.

Wiele otrzymujemy korespondencji o przygotowaniach do 
żniw, jest w n’ch sporo korespondencji nawet bardzo do­
brych. Ale są też takie, które nieraz zapominają o tym, co 
najważniejsze, bądź traktują to ważne, to zn. żniwa - mar­
ginesowo i powierzchownie.

A przecież, towarzysze korespondenci, rozejrzyjcie się wo­
kół siebie. Czy wasz teren znajduje się w pełnej gotowości! 
Czy, gdyby dziś dano sygnał do ataku, ofensywa ruszyłaby 
tak jak powinna ruszyć!

Rozejrzyjcie sięl
Na pewno nie wszędzie jeszcze maszyny żniwne są roz­

stawione, jak należy. A ich jakość! Czy remonty przeprowa­
dzone zostały tak, że pracować one będą bez awarii!

A jak jest z pomocą sąsiedzką, z grupami wzajemnej po­
mocy!

Trzeba przecież zawsze pamiętać, że każda forma wza­
jemnej pomocy przyczynia s'ę do znacznego usprawnienia 
i przyspieszenia sprzętu zboża.

No i warto zajrzeć do sklepu. Zaopatrzenie wsi w nie­
zbędne narzędzia i artykuły żywnościowe — to rzecz nie­
zmiernie ważna. Kosy, babki, osełki, młotki, sznurek do sno- 
powiązcłek itp. — jeżeli tego wszystk ego nie będzie na 
czas i w odpowiedniej ilości, to może to w poważnej mie­
rze utrudnić naszq zbożową ofensywę.

Rozejrzyjcie się!
Przyjeżdżają do nas z miast robotnicy, młodzież, studen­

ci, przybywa wielu robotników sezonowych. Po to, by nam 
pomóc i po to, by pracować również dla siebie. A czy w 
PGR i gdzie indziej zapewniono tym ludziom odpowiednie 
warunki! Jeżeli tak - pochwalcie, jeżeli nie - przyczyńcie 
się do poprawy.

Piszciel
Żniwa - to najważniejsze obecn e zadanie. Porozmawiaj­

cie z młodzieżą: ona w tym roku idzie w pole z myślą o 
tym, żeby dać z siebie jak najwięcej. Nasza młodzież go­
ścić będze przecież przedstawicieli wszystkich kontynen­
tów. A nasza młodzież jest dumna i ofiarna. Jej festiwa­
lowe zobowiązania - to nie symbole. To czyn.

Piszeie więcej o przygotowaniach do żniw, piszc:e o sa­
mych żniwach, które już rozpoczynają się: zbiór rzepaku 
I jęczmien a - te tzw. małe żniwa - są i będą sprawdzia­
nem gotowości I sprawności na naszym terenie.

I nie zapominajcie o niczym: o kukurydzy, o jej pielęgna­
cji, o obowiązkowych dostawach, o pracy każdej instytucji 
I organizacji, o każdym człowieku — o wszystkich i o wszyst­
kim, co może w ten czy inny sposób pomóc nam w wygra­
niu wielkiej btwy.

Bitwy o chleb, o paszę, a więc o dobrobyt
Pamiętajcie! Urodzaj puka do drzwi... (z) 1

Przed centralnym zlotem
przodowników czytelnictwa w Poznaniu

Czytelniczy Konkurs Dzie­
sięciolecia objął szeroki ak­
tyw naszej wsi. We współza­
wodnictwie o tytuł przodują­
cej w czytelnictwie wsi udział 
wzięło 638 zespołów czytelni­
czych, których dorobek zo­
stał podsumowany na powia­
towych zlotach, jakie odbyły 
się ostatnio na terenie nasze­
go województwa.

W konkursie czytelniczym 
pierwsze miejsce zajęła groma 
da Miienko, uzyskując propo­
rzec przechodni i 700 zł. na­
grody. Drugie miejsce zajęła 
gromada Zabienko, trzecie Bę 
dzino i czwarte Chlebowo. Zło 
tymi 1 srebrnymi odznaczenia 
mi udekorowano 30 przodują­
cych czytelników, a w |ch licz 
bie Henryk* Paczkowskiego z 
Mętna 1 Janinę Serafin z Dęb 
na.

W tegorocznym Konkursie 
Dziesięciolecia zdobyło za­
szczytne wyróżnienie 1500 
przodowników czytelnictwa, 
którym wręczone zostały zło­
te, srebrne i brązowe odznaki, 
dyplomy uznania oraz cenne 
nagrody książkowe i pienięż­
ne. Wielu gromadom, takim 
jak np. Nosówko w pow. bia- 
łogardzkim, Ugoszcz w pow. 
bytowskim, Trzebin przyzna­
no nagrody zbiorowe w posta­
ci radioodbiorników, sprzętu 
świetlicowego Itp.

Z bogatym dorobkiem Czy­
telniczego Konkursu Dziesię­
ciolecia pojada delegaci z na­
szego województwa na central

ny zlot przodowników czytelni 
ctwa, który odbędzie się w po 
łowię lipca.

Na zlocie województwo na­
sze reprezentowane będzie 
przez Mieczysława Zuzalskic- 
go, Bernarda Flislkowskiego, 
Mariana Rozwarowskiego, Bro 
nisława Malinowskiego i Au­
gustyna Kokowskiego. Są to 
przodownicy czytelnictwa, któ 
rzy w swoich gromadach pro­
pagują czytanie książek, urzą 
dzają dyskusje i wieczorki po 
święcone omówieniu twórczoś 
ci pisarzy polskich. Będą oni 
godnie reprezentować nasze 
województwo na zlocie, które 
w dziedzinie czytelnictwa ma 
niewątpliwie duże osiągnię­
cia.

Bronisław Kuzański

Trudno byłoby znaleźć w 
naszym kole przy Państwo­
wych Przedsiębiorstwach U- 
zdrowiskowych w Kołobrzegu 
człowieka nie rozumiejącego 
czym dla nas wszystkich jest 
Festiwal. Na licznych zebra­
niach urozmaiconych progra 
mem artystycznym i pogadan 
kami o życiu młodzieży in­
nych krajów zaznajomiliśmy 
się z całym szeregiem spraw, 
o których dotychczas niewiele 
wiedzieliśmy.

Podjęliśmy również zobowią 
zanie przewidujące oczyszcze­
nie z gruzów placu koło na­
szych biur i magazynów i w 
tej chwili systematycznie je 
realizujemy.

Na zebraniu wyborczym po­
wierzyliśmy zaszczyt repre­
zentowania nas na Festiwalu 
znanej 1 otaczanej szacunkiem 
kol. Morozik. Na tymże sa­
mym zebraniu została wrę­
czona 40 legitymacja ZMP-ow 
ska. Nasze koło wzrosło bo­
wiem liczebnie w ciągu sto­
sunkowo krótkiego okresu cza 
su. Stało się to w dużej mierze 
możliwe dzięki temu, że orga 
nizacja partyjna w PPU za­
interesowała się bliżej pracą 
koła. Sekretarz często udzie­
lał cennych wskazówek tak za 
rządowi koła jak i poszcze­
gólnym członkom. Na każ­
dym kroku czuje my opiekę 
towarzyszy partyjnych. Nic 
też dziwnego, że wielu jeszcze 
niezorganlzowanych nosi się 
z zamiarem wstąpienia do 
ZMP.

EDWARD KUCZKOWSKI

Na co creka jj?
Dużo czytam w prasie o 

przygotowaniach młodzieży do 
Festiwalu w różnych środo­
wiskach naszego wojewódz­
twa. Widzę, że Czyn Festi­
walowy wspaniale się rozwija 
i jego rezultaty przysporzą 
państwu wiele korzyści. Czy­
tam i denerwuję się. U nas, 
w Koczale też podejmowaliś­
my zobowiązania, jeszcze 
przed II Zjazdem ZMP. Cóż 
z tego, kiedy nie zostały one 
zupełnie zrealizowane. Rów­
nież i teraz chcieliśmy podjąć 
nowe, ale jeśli sytuacja ma 
się powtórzyć, to lepiej wyko­
nać tamte. Niektóre z nich 
doczekały się urzeczywistnie­
nia. Np. kol. Szemraj zobo­
wiązał się zlikwidować pół 
hektara odłogów. Dziś w 
miejscu ugoru, zieleni się zbo­
że. Przy pomocy niektórych 
kolegów zbudował też. boisko 
do siatkówki, a w tej chwili 
kończy budowę rzutni i skocz 
ni. Pomaga im jak może świe

nach wolnych od zajęć, szko­
lenie rolnicze. Tak np. 6 bm. 
przeprowadzono szkolenie z 
zakresu uprawy i sprzętu rze 
paku.

W związku ze zbliżającym 
się V Światowym Festiwalem 
Młodzieży i Studentów, pio­
nierzy zorganizowali ostatnio 
wieczorek przcdfcstiwalowy, 
na którym młodzież zapozna­
ła się z zadaniami tej wiel­
kiej międzynarodowej impre­
zy. Na zakończenie odbyły 
się występy artystyczne.

B. BARCZAK

Cenne zobowiązania 
załogi MPGK 
w Koszalinie

Załoga MPGK Nr 1 w Ko­
szalinie, podjęła wiele cennych 
zobowiązań lipcowych i festi­
walowych. Między innymi kie 
rowcy MPGK postanowili wyre 
montować garaż samochodo­
wy, a pracownicy Miejskiej 
Komunikacji Samochodowej 
— świetlicę.

Do realizacji Czynu Lipco­
wego przystąpi! również hu­
fiec zaciągu pionierskiego — 
Rożewo. Wykonają oni do 
dnia 22 lipca boisko sporto­
we do piłki nożnej i siatków­
ki.

Do Czynu Lipcowego włą­
czyli się także pracownicy 
MZBM w Drawsku. Tak np. 
ob. Lepczyński i Baran wy­
remontują dwupokojowe biu­
ro, a Józef Górski wykona re 
mont 6-ciu drzwi w budynku 
przy Placu Wolności. Ob. 
Wyszko i Wiśniewski wyre­
montują dachy w budynkach 
przy ul. Bohaterów Stalingra­
du 36 i 11 Pułku Piechoty 71.

Dobrze pracują 
komitety członkowskie PSS 

w Jastrowiu
Idę do PSS, kupuję w PSS, Jest 

w PSS ...
Mieszkańcy Jastrowia różnie 

odmieniają ten popularny skrót 
spółdzielni spożywców. Nic dziw­
nego, żc PSS w Jastrowiu cleizy 
się tak wielka popularnością 
wśród swoich klientów.

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców to pierwsza spółdziel­
nia, Jaka została zorganizowana 
w tym mieście. Od pierwszej 
chwili swego założenia wykazała

ona dużą sprawność w zaopa­
trzeniu mieszkańców przez roz­
szerzanie sieci placówek handlo­
wych nie tylko w śródmieściu, 
ale również i na peryferiach mia­
sta.

Swoje osiągnięcia Jnstrowska 
PSS w dużej mierze zawdzięcza 
mieszkańcom Jastrowia, którzy 
przy każdym sklepie stworzyli 
komitety członkowskie, pomaga­
jąc w ten sposób kierownictwu 
sklepów w likwidowaniu speku­
lacji, mank 1 superat.

Wyniki pracy tych komitetów 
są widoczne. Wszelkie zauważone 
braki przez członków komitetów 
są natychmiast likwidowane. Sy­
gnały komitetów członkowskich 
przyczyniły się do należytego za­
bezpieczenia 1 remontów sklepów 
i magazynów, przeniesienia z za­
grożonego budynku rozlewny pi­
wa 1 wytwórni wód gazowych 
do nowocześnie urządzonego lo­
kalu. Na wniosek komitetów człon 
kowsklch w niedługim czasie zo­
staną również otwarte sklepy: 
piekarniczy, artykułów gospodar­
stwa domowego 1 owocowo-wa­
rzywny.

Klub Kooeapoudentów 
X Jutr o win

Na cześć
Święta Odrodzenia
Dla uczczenia święta Odrodzę 

nia, załoga browaru w Połczynie 
Zdroju podjęła szereg zobowią­
zań, których realizacja przynie­
sie 15 tys. zł oszczędności. Do 
nejbardzej cennych należy zo­
bowiązanie brygady obc ągu pi­
wa butelkowego i wód gazowych 
pod kierownictwem Marty Bartko­
wiak, która postanowiła z nie na­
dających się do użytku zamknięć 
pałąkowych oddać do dalszego 
użytku 2 tys. sztuk i zapałąkować 
je na butelki.

Pracownicy księgowości wła-< 
snoręcznie zapałqkujq 10 tys. bu 
telek piwa, a kolo ZMP załaduje 
pierwsze dwa wagony piwa, prze 
znaczone na V światowy Festh 
wol Młodzieży I Studentów. Po-< 
nadto ob. Białkowska postanowi­
ła wykonać z makulatury biuro, 
wej 500 kopert listowych.

Jan Brandenbura

Pracownicy gospodarstwa PGR 
Ptusza, zespół Jastrowie, wyko, 
nali już swoje zobowiązania dla 
uczczenia Święta 22 Lipca. 
Przed terminem zakończyli onf 
zbiory siana I koniczyny.

Ponadto postanowili zbiór zbóż 
zakończyć na osiem dni przed 
terminem oraz dostarczyć do pun 
ktu centrali złomu 15 ton złomu 
stalowego, 3 tony złomu żellwnes 
go i 120 kg złomu kolorowego, 
wzywając jednocześnie do współ-- 
zawodnictwa w zbiórce złomu 
PGR Chude I Lubno.

Eleonora Zbysz

Nnsz felieton

Jedzie pociąg...
„Jedzie pociąg z daleka, 

ani chwili nie czeka"... — 
Mówi stara piosenka dla 
dzieci. Dzieci słuchają i wy­
obrażają sobie, że pociąg to 
wzór punktualności. Na ogól

Pieniądze
rzucone w bioto
Dość dawno bo półtora roku te 

mu Wojewódzki Zarząd Gmin­
nych Spółdzielni zakupił 25 prze, 
nośnych baraków, które miały słu 
żyć na noclegi dla robotników 
wykopujących torf. Baraki zosta­
ły zmagazynowane na placu 
Gminnej Spółdzielni w Świdwi­
nie. Trzynaście baraków rozwie­
ziono na miejsce robót, a 12 le­
ży dotąd na placu GS.

WZGS zakupując baraki za­
pomniał chyba o ich przeznacze­
niu. Obecnie dwanaście bara­
ków wskutek mezabezpieczenia 
ulega niszczeniu. Warto, aby 
kierownictwo WZGS zaintereso­
wało się tą sprawą.

H. K.

Jak długo 
trzeba czekać 

na otwarcie 
świetlicy ?

Kiedyś do wsi Brzeźnica w pow 1 
Wałcz przyjeżdżało objazdowe 
kino — obecnio kina nie było Już 
pół roku. To nie wszystko. Budy­
nek, który przeznaczony został 
na Gromadzki Dom Kultury w 
Brzeźnicy, stoi nlo zabezpieczony 
i nie remontowany Już od kilku 
lat.

Różni delegaci przyjeżdżający 
do Brzeźnicy z Prez. PRN obiecy­
wali zająć się sprawą świetlicy 1 
domu, nic jednak nie zostało zro 
blone. A przecież jest w Brzeź­
nicy dużo młodych dziewcząt t 
chłopców, któizy chciellby stwo­
rzyć zespól artystyczny, pograć 
w szachy, ping-ponga. Budynek 
jest, fundusze przeznaczone na 
remont też są, trzeba, by Gromadź 
ka Rada Narodowa przejawiła 
trochę więcej Inicjatywy. Sprawa 
jest .ważna i pilna.

Zenon Kapłoa 
koresp. „Głarn’’ ,

tak jest, polscy kolejarze za 
służyli na to, aby ich punktu 
ainość opiewali poeci.

Na ogół, bo na przykład o 
kolejarzach kolejki wąsko­
torowej węzła białogardzkie 
‘go powiedzieć tego nie można. 

Owszem i oni zasłużyli so­
bie, ale co najwyżej na piO 
senkę satyryczną. Zapytacie 
dlaczego/ Otóż ich pociąg 
wbrew wszelkim kolejarskim 
tradycjom — czeka. Czeka 
na znajomych, ziomków, ro­
dzinką, czeka na zakończe­
nie rozmów, czasem na syg­
nał zawiadowcy, który aku 
rat kończy kolejną butelką 
piwa, czy śniadanie. Jednym 
słowem czeka stale i przy 
każdej okazji. Rzecz oczywi­
sta, żc takie czekanie jed­
nym podoba się, ale więk­
szości podróżnych — nlel

Ot wesołol Toteż nic dziw 
nego, że słynny w okolicy 
kolejowej trasy kierownik 
pociągu ob. Ćwietiiński na 
zwracane przez pasażerów 
uwagi odpowiada beztrosko;

„Cóż na młode nóżki te 
kilka kilometrów do Biało­
gardu. Kusociński też do pra 
cy biegał. Nie trza czekać 
ino biegać do Białogardu".

Ino, ino panie kierowniku 
nam chodzi o te kilka godzin 
straty czasu produkcyjnego, 
codziennie od wielu miesię­
cy. Jak na przykład do pra 
cy codziennie spóźni się 
człowiek o cztery godziny 
to jakbyś nie „biegał' nie 
zdążysz. Dziesiątki ludzi — 
pracowników koszalińskich 
fabryk i instytucji siedzi go 
dżinami w Białogardzie 1 
czeka na następne połącze­
nie przez wasze, kierowniku 
opóźnienie pociągu, a w za­
kładach pracy czekają ma­
szyny, czekają wolne biurka. 
Czy nie warto więc wam, ko­
lejarzom wąskotorówki na­
wiązać do tradycji wszyst­
kich naszych kolejarzy i stać 
się tak punktualnym jak wa 
sl koledzy linii szerokotoro­
wej/ f

Opracowano 
na podstawie korespondencfl

IRENY STACBW7CZ

Pomogli nam 
lowarijstc 

partyjni

tlicowy Jerzy Matusiak. Ale 
takich nie jest niestety wie­
lu.

Mieczysław Winter woli np. 
iść do gospody.

Ostatnio odbyło się u nas ze 
branie wyborcze delegatów na 
Festiwal. Niestety, wybór zo 
stał przeprowadzony przy bar 
dzo niskiej frekwencji i wielu 
członków koła nie wie, kto 
ich będzie reprezentował w 
Warszawie. A i sam wybór 
nie był trafny. Dowodzą te­
go zresztą liczne rozmowy, w 
czasie których można usły­
szeć, że są jeszcze lepsi ludzie, 
którym bardziej przysługiwała 
by karta uczestnictwa. Jest 
to wynikiem złej pracy nasze­
go zarządu. Dlatego też uwa 
żarn, że nadszedł najwyższy 
czas, aby jakoś „rozkręcić" 
przygotowania festiwalowe w 
Koczale, przystąpić do czynu 
produkcyjnego i zaintereso­
wać wszystkich zorganizowa­
nych 1 niezorganlzowanych, 
celem i hasłami Festiwalu.

JANUSZ WRĘG
Poniłigaą 

państwowym 
gospodarstwom 

rolnym
Jeszcze w czasie ub. roku 

szkolnego w Państwowym Li­
ceum Pedagogicznym w Byto- 
wie jeden z przodujących w 
nauce i pracy społecznej ucz­
niów, Edwin Borzyszkowski, 
wystąpił z apelem, w którym 
wezwał swoich kolegów do za 
ciągania się do brygad rol­
nych „SP“ na okres żniw. 
Niedługo po ogłoszeniu jego 
anelu do zarządu szkolnego 
ZMP wpłynęły zgłoszenia. 
Wkrótce lista znacznie powięk 
szyła się. Na początku wa­
kacji grupa uczniów liceum 
w Bytowie, pojechała do pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych. Wraz z Edwinem Bo- 
rzyszkowskim wyjechali mię­
dzy innymi: StanisławMarch- 
lewicz, Wanda Pawelska. Ma­
ria Gwizdał, Wanda Prądzyń- 
ska, Leon Jursza, Kocan, Ko­
walski, Paluszek.

Wyjazd swój potraktowali 
oni jako zobowiązanie, któ­
rym czczą V Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów.

WALENTY PEREHUDA

U pionierów 
w PGR Pobłocie
W PGR Pobłocie Małe, ze­

spół Karcino, pracują ochotni 
cy zaciągu pionierskiego z no 
wiatu chrzanowskiego. Mło­
dzi pionierzy z entuzjazmem 
przystąpili do pracy i mają 
już pewne osiągnięcia. W ce­
lu pogłębienia swych wiado­
mości organizują oni w godzl-

Plsaliimy niedawno, te pie­
czywo wypiekane w GS Kępice 
jest złe. W odpowiedzi na no­
szą krytyczny notatkę, PZGS w 
Miastku przysłał nasi, wyjaś­
nienie: „XV piekarni GS Kępice 
została przeprowadzona kontro 
la, która wykazała, że kierowni 
ctwo piekarni nie kontrolowało 
procesu wypiekania pieczywa. 
Winę za to ponosi kierownik 
piekarni ob. Zalewski. Otrzy­
mał on naganę z oetnetęmiem“.

W związku z naszą notalką 
o zaopatrzeniu Słupska w nowa 
lljk', Ogrodniczy Zakład Handlo 
wy wyjaśnia, że dla usprawnię 
nia zaopatrzenia Słupska w wa­
rzywa i owoce, zostało zawarte 
porozumienie między PSS i 
MHD normujące terminowy od­
biór towarów z magazynów 
OZH. Mieszkańcy Słupska będą 
mogli kupować warzywa i owo 
ce, bez trudności, /



Ważna sprawa 
której nie można odkładać
PO rocznej przerwie wzno­

wił swą działalność w 
Szczecinku Powiatowy 
Dom Kultury. Otwarcie 

PDK mieszkańcy miasta i po­
wiatu szczecineckiego powitali 
z dużą radością. Przez okres zi 
my odbywały się bowiem liczne

Po pracy 
należy się 
kulturalna rozrywka

W tych dniach otrzyma­
liśmy list od junaczek bry­
gady rolnej SI’ Nr 223, któ 
re pracują w PGR Gawro- 
nice zespół Cicszyno.

Junaczki donoszą nam o 
braku jakichkolwiek roz­
rywek kulturalnych. Oto co 
m. in. czytamy w ich liście:

„Zwracałyśmy się z proś 
bą do dyrekcji zespołu o 
zakup sprzętu świetlicowe­
go i sportowego, minęły je­
dnak dwa miesiące... a 
sprzętu ani śladu.

Przyjechałyśmy ochotni­
czo do brygady i chcemy 
jak najlepiej pracować, 
chcemy również mieć ja­
kieś rozrywki po pracy. Od 
miesiąca nic wyświetlano u 
nas również żadnego filmu, 
ponieważ zespół nie uregu­
lował należności za poprze 
dnio wyświetlane filmy. A 
przecież film, dobry i war­
tościowy, to nie tylko roz­
rywka, pomaga on w pra­
cy, uczy i wychowuje".

Sprawy poruszane w IM 
cie są bardzo ważne i kie­
rownictwo zespołu Cieszyn 
winno się nimi zaintereso­
wać. Wierzymy, że pienią­
dze na cele kulturalno-o­
światowe tym razem znaj­
dą się. Należy bowiem jak 
najprędzej dostarczyć ju- 
naezkom miłej i godziwej 
rozrywki.

Imprezy artystyczne, obsługiwa 
ne przez teatry Koszalina, 
Szczecina, Poznania, a nawet 
Stalinogrodu.

W nowowyremontowanym 
PDK znalazły swą siedzibą czytel 
nia i biblioteka, teatr kukiełkowy 
metodyczny ośrodek wiedzy roi 
niczel. Powiatowy Zarząd TPPR, 
zarząd zrzeszenia sportoweno 
„Sparta", oraz biura i pokoje 
gościnne PDK.

Aktywność PDK stale wzra­
sta. Odbywają się tu elimina­
cje powiatowe, zjazdy I akade­
mie. Istnieją więc wszelkie 
warunki do pełnego rozwoju 
życia kulturalno-oświatowego 
w mieście i na wsi.

JEST jednak tzw. druga stro 
na medalu. Warto się jej 
przyjrzeć z bliska. Snrawa jest 

ważna, chodzi mianowicie o za 
bezpieczenie przeciwpożarowe. 
Korespondencje, uchwały, me­
moriały, protokóły i zarządze­
nia pokontrolne ze szczegółowy 
mi nakazami i terminami, two­
rzą w tej sprawie teczkę o dość 
pokaźnej objętości. Od lutego 
br. trwa nawet korespondencja 
pomiędzy Prez. PRN a Centralą 
Sprzętu Przeciwpożarowego w 
Bydgoszczy. Są też dwie uchwa 
ły Prez. PRN stwierdzające ko 
nieczność zabezpieczenia gma­
chu PDK przed pożarem. Odby 
ta kontrola w dniu 10 ub. m. po 
twierdziła ponadto brak niezbęd 
nego sprzętu przeciwpożarowe 
go jak: gaśnic, hydrantów, hyd 
roletek itp.

Największym niebezpieczeń­
stwem jest Jednak zły stan in­
stalacji elektrycznej, co przy 
stosowaniu reflektorów j licz-

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Pogromczyni tygrysów"; g. Ił, 
1S i 30. „Młoda Gwardia" — „Nea- 
polltańczycy w Mediolanie". Klno- 
Taatr WDK — „Próba wierności"; 
godz. 17.30 1 13.30. SŁUPSK — „Po­
lonia" — „Glos przeznaczenia". 
,4 Maj" — „Natchnienie". BIA­
ŁOGARD — „Niebezpieczne ścież­
ka". SZCZECINEK — „Urok sza­
tana". WAŁCZ — „Dzień 
bez kłamstwa". USTKA — „Wróg 
publiczny Nr 1". SŁAWNO — 
„Pokolenie". DARŁOWO — „Jutro 
będzie 7A późno". KOŁOBRZEG — 
„Okrutne morze". BYTÓW — 
„Fort Eureka". MIASTKO — „Go­
dziny nadziel". CZŁUCHÓW — 
„Upiór na sprzedaż". ZŁOTÓW — 
„Miłość kobiety". JASTROWIE — 
„Kordzik". ŚWIDWIN — „Skar­
by sułtani". ZŁOCIENIEC — 
„Noc w Wenecji". DRAWSKO
— „Ciemna rzeka". CZAPLINEK
— „Sierpniowa niedziela". POŁ- 
CZYN-ZDRÓJ — „Sługa dwóch 
panów". MIELNO — „Pościg". 
USTRONIE MORSKIE — „Pro­
mienie śmierci".

23.3* Muz. tan. 81.53 Felieton li­
teracki. 22.03 Kronika aportowa. 
33.Ig Piosenki radzieckie. 22.40 
Melodie taneczne w wykonaniu 
kwartetu rytmicznego. 23.10 Mu­
zyka taneczna.

PROGRAM 1 
na dzień 16 lipca (sobota) 1*55 r.

Program dnia: 6.55, 1S.2S. Wlad.i 
5.05, 800, ł.oo, 7.40, 12.C4, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 poranne rozmaitości roln. 
S 30 Mur., 5.4S Glmn. 6.15 Mur. 
6.33 Kalend, radiowy. 6.45 Glmn. 
7.15 Koncert orle, dętych. 7.45 
Z piosenką do pracy. 6.00 Kon­
cert rozr. 3.30 „Ulica młodszego 
syna" — słuch. 9.-0 Koncert 
skrzypcowy. 6.30 Piękne g|oiv. 
10.00 Klmskl-Korsakow — III lymt. 
1040 Koncert chóru PR. 11.00 „Ko 
nieć pana rządcy" — opow. 11.30 
Muz. 1 aktualności. 12.10 Przegląd 
prasy stołecznej. 12.15 Rapsodia 
F. I.tszt.ą, 12.30 „Na swojska nutę". 
12.50 Aut dla wet. 15.30 .,Mv- 
szels", słuch. 16.05 Koncert ży­
czeń. 17.00 z tycia Związku Ra­
dzieckiego. 17.30 Koncert rozr.
13.20 Ulubione melodie — gra se­
kstet PR. 18.40 Poetycki koncert 
życzeń. 19.10 Muz. dla wszystkich.

nych żarówek na rampie i sce 
nie, jest szczególnie groźne.

Najpilniejsze wydatki nie 
przekraczają sumy 5 tys. zł. Wy 
miana instalacji i zabezpiecze­
nie sufitu sceny — sprawa nie 
mniej ważna i pilna. — wyma 
ga nieco większych wkładów. 
Niesłusznym jest dlatego ogra­
niczenie budżetu PDK w roku 
bieżącym na ten cel.

Zabezpieczeniem Powiatowe­
go Domu Kultury w Szczecinku 
winien zająć się niezwłocznie 
Wydział Kultury Prez. PRN. 
Kredyty na ten cel muszą się 
znaleźć. Chodzi przecież o o- 
chronę mienia społecznego.

(Jotem)

Uwaga 
mieszkańcy Słupska

Już 18 lipca...
Mieszkańców Słupska u- 

cieszy z. pewnością wiado­
mość, żc od dnia 18 bm. u- 
kazywać się będzie specjał 
ne wydanie „Głosu Kosza­
lińskiego" dla Słupska. 
„Glos Koszaliński" poświę­
cać będzie w każdym nu­
merze gazety jedną stronę 
wyłącznie problemom mia­
sta Słupska i powiatu.

Czytelnicy i koresponden 
ci z terenu Słupska i powia­
tu mogą przekazywać swe 
uwagi i informacje do „Gło 
su Koszalińskiego" za po­
średnictwem naszego Od­
działu w Słupsku przy ul. 
Niedziałkowskiego 1 (par­
ter) teł. 2696.

Współzawodnictwo kobiet 
w konkursie hodowlanym

Jedziemy w nieznane 
i na Targi Poznańskie

Miejski Komitet Frontu Narodo 
wego wraz z Oddziałem Stup­
skiego PTTK organizuje w dniu 
17 bm. wielką wycieczkę w nie­
znane.

Wycieczkę urozmaici zwiedza­
nie zabytków historycznych i za­
bawa taneczna w pięknej miejsca 
wości powiatu słupskiego. Zespoły 
świetlicowe I orkiestry zapewniają 
uczestnikom wycieczki w nieznane 
urozmaicenie wypoczynku. Bufety 
PSS zabezpieczą dostateczną 
ilość napojów chłodzących, owo­
ców, lodów itp. Organizatorzy im 
prezy — Miejski Komitet Frontu 
Narodowego i PTTK przygotowują 
ponadto moc różnorodnych gier i 
zabaw. Udział w wycieczce mogą 
wziąć te zakłady procy, które po­
siadają samochody, po uprzednim 
zgłoszeniu w Oddziale PTTK 
Słupsk, ul. Stalina 1 tel. 2509,

Zgłoszenia przyjmowane będą 
do dnia 16 bm.

W razie niepogody w dniu 17 
bm. wycieczka odbędzie się w na 
stępną niedzielę tj. 24 bm.

M. MISZPUTEN 
korespondent „Głosu"

* « *
Dnia 17 bm. Oddział PTTK w 

Słupsku organizuje wycieczkę na 
Targi Poznańskie. Przewidziano 
szereg ciekawych atrakcji dla 
uczestników wycieczki. Łączny 
koszt wycieczki wynosi 145 zł. Za 
pisy przyjmuje i udziela informacji 
Oddział PTTK Słupsk, ul. Stalina 
nr 1 tel. 2509.

Wycieczki na Targi organizuje 
również Koszaliński Oddział PTTK.

Pociągi popularne wyjadą do Po­
znania w dniach 21 i 23 bm.

JÓZIO
Koszaliniak

Z rzeki, która przepływa 
przez park przy ul. Piastow­
skiej w Koszalinie unoszą się 
cuchnące opary, ponieważ źle 
wychowani osobnicy rzucają 
do niej wszelkiego rodzaju od 
padki.

(z korespondencji Haliny
Marek).

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY, BETONIARZY, ROBOTNIKÓW niewykwali­
fikowanych zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego — Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie.

(K-251-0)

KRAWCÓW, CZELADNIKÓW i MAJSTRÓW krawiectwa 
miarowego zatrudni od zaraz Spółdzielnia Pracy Włókjen- 
niczo-Odzieżowa „Czerwony Sztandar" w Kołobrzegu przy 
ul. Cyrankiewicza Nr 1. Warunki płacy do omówienia na 
miejscu. Podania należy kierować na wyżej wym. adres. 
Reflektujemy na samotnych. K-227-0

ZARZĄD ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI PRACY 
NAPRAWY MASZYN BIUROWYCH W KOSZALINIE 

zawiadamia, że z dniem 16 lipca 1955 roku 
przenosi swoje zakłady i biuro z ulicy Młyńskiej 

do własnego gmachu

PRZY UL. DZIERŻYŃSKIEGO 3-5 
tel. adm. 23-62 — tel. eksped. 39-04

natomiast zakład mechaniczny pozostaje czasowo 
przy ul. Młyńskiej 50.

Równocześnie informujemy, że po przeprowadzeniu 
remontu bież, otwarty zostanie przy ul. Młyńskiej 53 

tel. 23-63 (K-279-1)
ZAKŁAD NAPRAWY ROWERO W. WÓZKÓW DZIECIĘCYCH itp.

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Słupsku unie­
ważnia zgubioną pieczątkę firmową następującej treści:

Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
Oddz!ał Obrotu Towarowego 

sklep Nr 3, ul. Mickiewicza 15 
w Słupsku K-228-1

— Eh. panie dzie- 
Jul... Przyprowadzić 
takiego... Niech by 
posiedział tu choć 
godzinkę...

Kolejarz Darłowo 
wycofany 
z klasy A

Wojewódzki Komitet Kul 
tury Fizycznej w Koszalinie 
rozpatrzył na specjalnym po 
siedzeniu sprawę niestawie­

nia się na zawody w ubieg 
łą niedzielę drużyny pilkar 
skiej darłowskiego Koleja­
rza. Jak się okazało sekcja 
piłki nożnej Kolejarza pozo 
stała bez kierownictwa przez 
co zupełnemu rozluźnieniu 
uległa dyscyplina zawodni­
ków. Ze względu na to, że 
obecnie nie można ponownie 
skompletować drużyny, a 
wielu zawodników przeszło 
do Gwardii, postanowiono 
wycofać definityw ie z roz 
grywek klasy A Kolejarza 
— Darłowo. W związku z 
tym WKS 234, który w nad 
chodzącą niedzielę miał roze 
grać mecz piłkarski o Puchar 
Polski z Kolejarzem, automa 

tycznie przechodzi do ćwierć 
finału i w dniu 28 lipca spo­
tka się ze zwycięzcą spotka 
nia eliminacyjnego Start Zło 
tów — Sparta Złotów.

W tegorocznym konkursie 
hodowlanym uczestniczy po 
nad 2500 kobiet z powiatu 
słupskiego. Najlepszą pracą 
może się poszczycić Koło Go­
spodyń Wiejskich z Budowa. 
W gromadzie tej do konkursu 
przystąpiły 33 gospodynie. Wy 
hodowały one pięćdziesiąt o- 
siem sztuk bydła, 365 trzody 
chlewnej, dostarczyły ponad 
plan 14 tysięcy litrów mleko 
i 2 tysiące kilogramów mięsa.

Dobrymi osiągnięciami mo­
że się również poszczycić Kolo 
Gospodyń w Sycowie.

Udział we współzawodnic­
twie wzięły też kobiety nie 
należące do koła gospodyń. 
Jedną z nich jest Maria Pę- 
dzich ze wsi Kołowo oraz. 
Maria Starodub z Ubęcina, 
która konkurs hodowlany po­
łączyła z pracą zespołu czy­
telniczego. Z jej Inicjatywy 
przeprowadzane były dysku­
sje o hodowli i głośne czyta­
nie broszur „Zimny wychów 
cieląt", „O hodowli" itp. 
Członkinie tego koła otrzyma­
ły dyplom wyróżnienia.

Osiągnięcia uczestniczek 
konkursu hodowlanego są 
duże. Jest to niewąt­
pliwie osiągnięciem Powia 
towego Zarządu Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej i Korni 
tetu Powiatowego PZPR w 
Słupsku, które więcej niż w 
latach ubiegłych poświęcają 
konkursowi uwagi przysyłając 
swoich aktywistów do kół bio 
rących udział w konkuisie.

Ale czy wszystko jest 
dobrze?

Dużo na ten temat mogą 
powiedzieć aktywiści Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej. 
Przedstawiciele Powiatowego 
Zarządu Rolnictwa. Zakładu 
Mleczarskiego PZGS — któ­
rzy przy organizowaniu kon­
kursu pomagali uczestnicz­
kom, obecnie „wycofali się". 
Gorzej jest, że ten sam styl 
pracy przyjęły gromadzkie ra 
dy narodowe w Damnicy Ka­
szubskiej i Słupskiej oraz w 
Niechowie. Nie wpływa to do 
datnio na kobiety, które wi­
dząc, że ich osiągnięcia i spra 
wa, którą żyją, są trakto­
wane po macoszemu, tracą 
wiarę w swoją pracę.

Kobiety domagają się więk­
szej pomocy tym bardziej, że

pierwsza lustracja się kończy 
a oprócz zalecania prowadze­
nia zeszytów' kontrolnych nic 
nie słyszą.

Należy organizować zloty 
rejonowe uczestniczek kon­
kursu. na których mogłyby 
sie one podzielić swoimi do­
świadczeniami i spostrzeżenia 
mi. W takim »lor:e winien 
również wziąć udział zootech­
nik, który by dużo pomógł 
swoimi fachowym; uwagami 
kobietom.

Zloty takie uaktywniłyby bar 
dziej niż do tej pory zainte­
resowane instytucie ’v kenkur 
sie hodowlanym, a nie trlko 
Związek Samonomoc" Chłop­
skiej.

EUGENIA SOBCZYK

»Proszę
jedno jasne«
Trwające od kilku dni upały 

spowodowały wzrost spożycia na­
pojów chłodzących. Koszallnlacy 
w poniedziałek 11 bm. wypili po­
nad 22 tys. butelek piwa i lemo­
niady.

Często jednak w kioskach i 
sklepach brak Jest lemoniady 1 pi 
wa butelkowego.

Rozprowadzaniem napojów ehło 
dzących w Koszalinie zajmuje się 
Rozlewnia piwa i Wytwórnia Wód 
Gazowych PSS, która napotyka 
Jednak w swej pracy na wicie 
trudności. Najważniejsza z nich, 
to brak zamków do butelek. Prze­
szło 23 tys. nowych butelek nie 
może być wykorzystanych z po­
wodu braku zamknięć.

A przecież liczne zakłady pro­
dukcyjne w naszym wojewódz­
twie podejmowały kiedyś produk 
cje uboczna. Sa również Koszaliń­
skie zakłady Przemysłu Tereno­
wego. Nikt Jednak nie zaintere­
sował sle tą sprawa I butelki cze­
kają wciąż na zamki. Jak długo 
Jeszcze?

Druga sprawa — to aparatura 
do produkcji lemoniady, obecnie 
pracuje tylko jeden agregat I w 
razie awarii — Koszalin może bvć 
pozbawiony lemoniady. Zarząd 
PSS zamówił wprawdzie w War­
szawskich Zakładach Maszyn i U- 
rzadzeń Prz-mystu spożywczego 
nowy agregat, minęło jednak Juś 
pół roku, a o wykonaniu zamó­
wienia nic nie słychać,

W obeonsm okreale spożycie na 
pojów chłodzących je«t duże 1 
dlatego należy usprawnić pracę 
rozlewni. Snrawą zamków do bu­
telek powinny więc zaintereso­
wać się niezwłocznie Koszańńskle 
Zakłady Przemysłu Terencw-go, a 
dostarczeniem zapasowego agre­
gatu — Warszawskie Zakłady 
Maszyn I Urządzeń Przemysłu 
Spożywczego.

(Jur)

Zestawienie walczących dru 
żvn w niedzielę wygląda na 
slępująco:

Kolejarz Brda Byd. — 
Gwardia Koszalin, Budowl. 
Chojnice — Kolej Gdańsk. 
Kolej. Arka Gdynia — 
LZS Karlino. Gwardia 
Gdańsk — Sparta Włocła­
wek, Sparta Szczecinek — 
Sparta Gdynia, Kolej. Lę­
bork -y- Kolej. Toruń.

W jednym z poprzednich 
numerów „Głosu Koszaliń­
skiego" pisaliśmy o chuligań 
skich wybrykach w czasie 
meczu o Puchar Polski mię 
dzy zespołami Gwardii z 
Ustki i LZS Grapice wywoła 
nymi przez zawodnika tej 
ostatniej drużyny — Dudka. 
MKKF w Słupsku rozpatrzy! 
na swym posiedzeniu spra­
wę tych zajść.

Decyzją sekcji piłki noż­
nej zawodnik Dudek ukara­
ny został miesięczną dyskwa 
lifikacją z zawieszeniem na 
Tok. Kapitanowi drużyny ob. 
Turkowskiemu udzielono na

gany, a zarządowi LZS Grapi 
ce ostrzeżenia.

Dobrze się stało, że MKKF 
szybko rozprawił się z nie 
sportową postawą zawodni­
ków i kierownictwa druży­
ny grapickiej. Wydaie się 
jednak, że kara jest zbyt ła 
godna. Jeśli jednak kierów 
nictwo LZS Grapice potraktu 
je ją jako ostatnie ostrzeże 
nie przed podobnym! wypad 
kami i rozwinie wśród swo­
ich członków pracę wycho­
wawczą to możemy mieć na 
dzieję, że nie będziemy zmu 
szenl publikować w przysz­
łości nazwisk złych sportow 
ców teao zrzeszenia.

 M. K. ,

OGŁOSZENIA
III liga piłkarska 

startuje do jesiennej rundy
Po miesięcznej przerwie 

wychodzą znów na boiska 
do walki o mistrzowskie pun 
kty piłkarze III ligi gdań­
skiej. Z drużyn naszego wo 
jewództwa jedynie szczeci­
necka Sparta gra u siebie 
ze swą imienniczką z Gdyni. 
Gwardia Koszalin wyjeżdża 
do bydgoskiej Brdy, a LZS 
Karlino do Arki w Gdyni.

Kara zasłużona 
lecz zbyt łagodna



MTP-zwierciadło postępu technicznego
Postęp techniczny w przemyśle, to przede wszystkim — 

obok budowy nowych zakładów — produkcja nowych ty­
pów wyrobów’: zarówno nowych środków produkcji, a więc 
maszyn, jak i nowych wyrobów konsumpcyjnych. To także 
stosowanie w produkcji nowych metod technologicznych — 
oszczędniejszych, wydajniejszych, wymagających mniejsze 
go nakładu pracy fizycznej człowieka. To stosowanie no­
wych tworzyw, tańszych, opartych na krajowym surowcu, 
dogodniejszych w obróbce. To wreszcie — w państwie so­
cjalistycznym — produkowanie w ten sposób, aby zapew­
nić robotnikom jak najodpowiedniejsze, najzdrowsze wa­
runki pracy.

yra zff*ęc*u: Fragment terenów targowych — ekspozycja pol­
skiego przemysłu budowlanego.

London pa latach...
W „Wiadomościach", or­

ganie londyńskich „intelck 
tualistów", znajdujemy in­
teresujące wywody nija­
kiego Czesława Jcśmiana 
pt. „Londyn po latach".

Autor maluje z łezką w 
oku niewesołą panoramę 
londyńskiego światka po 
dziesięciu „ciężkich" latach 
pokoju. Pociesza się tylko 
tym, że po roku 1917 emi­
granci rosyjscy nie potra­
fili się nawet tak „urzą­
dzić":

„Autentyczni bohatero­
wie walk powietrznych o 
swoistym pojmowaniu pra 
wa czekowego i niezawod­
nym systemie rozbicia ban 
ku w Monte Carlo pełnią 
dziś zaszczytne, acz skrom­
ne obowiązki nocnych stró 
żów za Atlantykiem... Po 
dobnie dzieje się gdzie 
indziej. Polscy pomywacze 
naczyń u Lyonsa, to jednak 
coś lepszego, aniżeli rosyj­
scy taksówkarze w Pary­
żu. Może dlatego, że czasy 
się zmieniły i pogląd na 
pracę fizyczno-miejską w 
świecie anglosaskim jest 
jednak inny, aniżeli na kon 
tynencle. Tak np. obok poi 
skich pulkownikóy^, her­
batniki układają studenci 
licznych wyższych uczelni 
londyńskich, absolwenci 
Królewskiej Akademii Sztu 
ki Dramatycznej, których 
jest zawsze więcej, aniżeli 
wakansów w najskromniej 
szych zespołach wędrow­
nych, i wszelkiego autora­
mentu „Public School 
boys", — najbliższy odpo­
wiednik społeczny polskie­
go „człowieka z wyższym 
wykształceniem". — któ­
rym chwilowo, np. po ukoń 
cieniu krótkoterminowej 
służby wojskowej, nie bar­
dzo udało się gdzieś zacze­
pić".

Nawiasem mówiąc, z tym 
„zaczepieniom" dla brytyj­
skich aktorów bywa dz:- 
siaj różnie. Jak donosiła 
w swoim czasie prasa an­
gielska, na dorocznym zjeż 
dz<e Związku Aktorów mó 
wlono i o tym, że „niektó­
rzy bezrobotni aktorzy zmu 
szeni są zarabiać jako pod­
stawieni „nabywcy" na za­
aranżowanych licytacjach. 
P. Jeśmlan nic wspomina o 
tym, a szkoda, bo miałby 
efektowne nawlązan’e do 
tej części swego artykułu. 

w której mowa jest rów­
nież o swoistej licytacji:

„Plejady całe, a w każ­
dym razie dobrze ponad 
setkę literatów i „intelek­
tualistów" wszelkiego auto 
ramentu żyje równie do­
brze, jak sławy dawne i 
nowe, a często znacznie le­
piej. Nakłady polskich cza­
sopism są duże 1 procento­
wo, i absolutnie .,. Znów 
porównanie z rosyjską emi 
gracją wypada na polską 
korzyść...

Publikacje te, same 
przez się nie wystarczyłyby 
jednak na wykarmienic i 
ubranie piszącej hordy. Tu 
dotykam „wstydliwego" za 
gadnienia. Amerykańskie 
założenia zimnej wojny 
obejmują także finansowe 
zasilanie emigracji zza że­
laznej kurtyny... Dlacze­
go więc plan Marshalla 
miałby być szanowną i do­
chodową instytucją, o któ­
rą należało zabiegać, a za­
robki w „amcrdolach", u- 

. możllwiającc pracę twór­
czą pisarzom od Londynu 
Po Monachium i Lizbonę, 
mają być czymś, co wyma­
ga tłumaczeń, licytowania 
się na rynku niezawisłości 
itd. „Voice ot America", 
czy „Free Europę" oczywi­
ście polskimi instytucjami 
nie są i równie oczywiście 
w dalszej perspektywie nie 
te instytucje Polakom, ale 
Polacy tym instytucjom ro 
bią usługę bez, mówiąc 
górnolotn’e, zaprzepaszcza­
nia sprawy narodowej .. • 
Oczywiście po powrocie do 
kraju ludzie będą sobie wy 
myślali od obcych agentur 
z tytułu siedzenia np, w 
Monachium — ale jest to 
doprawdy mało ważny 
szczegół".

Szczegół tym mniej waż­
ny, że mimo amerykań­
skich dolarów (czyli w e- 
fektownym skrócie: „amer- 
doli"), perspektywa takie­
go powrotu jest dokładnie 
taka samą, jak dla carskich 
generałów, którzy dawno 
już zrezygnowali ze snów 
o swoim białym koniu ...

Za to powrót do kraju 
jest dziś sprawą całkiem 
realną dla tych emigran­
tów, którzy dość maja pi­
szącej i nie piszącej „hor­
dy", zbawiającej Polskę za 
„amerdole".

(t. p.)

JAKŻE więc pisać o P°stę 
pie technicznym w 

zwierciadle XXIV Mię­
dzynarodowych Targów Po­
znańskich, kiedy wśród ekspo 
natów naszego przemysłu, 
przeznaczonych na eksport i 
ra rynek wewnętrzny znaj­
dujemy setki „przedmiotów", 
których nigdy dawniej prze­
mysł nasz nie produkował Pi- 
szemy „przedmioty" w cudzy­
słowie, ponieważ do tej kate­
gorii wyrobów zaliczyć musi- 
my zarówno wielkie statki peł 
nomorskie, potężne turbiny, 
żurawie budowlane i... nowe 
gatunki tkanin czy dzianiny 
itp. Dlatego też zaglądając do 
pawilonów targowych w po­
szukiwaniu przykładów postę 
pu technicznego w naszym 
przemyśle — czynić to może­
my jedynie wyrywkowo, a 
tutaj — przytoczyć tylko naj­
ważniejsze osiągnięcia.

Podstawa wszelkiego prze­
mysłu — przemysł maszyno­
wy i dostawca podstawowego 
materiału dla tego przemysłu 
— hutnictwo - wysuwają się 
zupełnie naturalnie na pierw­
szy plan.

Rzućmy okiem na wielką ha 
lę pawilonu maszyn, gdzie — 
jak w hali fabrycznej — rów­
nymi szeregami stoją polskie 
obrabiarki do metalu. Jest ich 
60. Wszystkie prawie w ru­
chu. Już sama ich ilość utru­
dnia nam dokładną analizę na 
szych osiągnięć w tej dziedzi­
nie. A trzeba zaznaczyć, że 
w ciągu ostatnich pięciu lat 
polski przemysł obrabiarek 
przystąpił do produkcji 300 no 
wych typów i wymiarów ma­
szyn. Ogólnie mówiąc, można 
stwierdzić, że przy projekto­
waniu nowych, polskich obra­
biarek uwzględniono potrzeby 
przemysłu, produkującego wy 
roby wielkimi seriami. Uwzglę 
dniono doświadczenie przodu­
jących robotników, stosują­
cych najbardziej postępowe 
metody pracy. Doprowadziło 
to do zwiększenia szybkości 
biegu maszyn, ilości obrotów 
wrzeciona. A to z kolei wyma 
gało usztywnienia maszyn, do­
kładniejszego wyważania częś 
ci ruchomych, zastosowania 
precyzyjniejszego ułożyskowa 
nia, lepszych systemów smaro 
wania, chłodzenia itp. Rów­
nież — przy zwiększeniu szyb 
kości obróbki — położono na­
cisk na takie oprzyrządowa­
nie obrabiarek, które pozwala 
skrócić czas, pochłaniany 
przez czynności pomocnicze — 
mocowanie części, pomiary 
itp. Dzięki temu obrabiarki na 
sze nadają się do pracy meto­
dami szybkościowymi przy za 
stosowaniu narzędzi skrawają 
cych o ujemnych kątach natar 
cia.

Rzędami stoją — wszystkie 
niezwykle szlachetne w li­
niach, zgrabne — strugarki 
podłużne i poprzeczne, wier­
tarki promieniowe, frezarki 
uniwersalne pionowe i po­
przeczne z potężną frezarką 
bramową na czele. A obok 
maszyny, które w normalnym 
parku fabrycznym stanowią 
zespoły pomocnicze: ostrzarki, 
szlifierki, zataczarki, docie- 
raczki, najnowszych typów, 
dostosowane do precyzyjnych 
narzędzi, do nowych materia­
łów narzędziowych, jakie na­
rzuciły przemysłowi osiągnię­
cia przodowników — „szybko­
ściowców".

Obrabiarki nasze eksportu­
jemy dziś do Argentyny, Bra­
zylii, Grecji, Indonezji, Islan­
dii i Turcji. Ale już przed 
Targami Poznańskimi intere­
sowały się naszymi maszyna­
mi kraje Ameryki Łacińskiej, 
Egipt, Holandia. Szwajcaria,

Szwecja i Włochv. Natomiast 
w piątym dniu Targów Po­
znańskich jedna z frezarek zo 
stała zakupiona do Niemiec 
zachodnich, co jest znamienne 
ze względu na duże tradycie. 
jakie posiadają fabryki nie­
mieckie w dziedzinie produk­
cji maszyn.

Spójrzmy w pawilonie cen­
tralnym na szereg coraz to 
większych silników elektrycz­
nych — od silników o mocy 
1 kW do gigantów o mocy 40 
tysięcy kW, poruszających ze 
społy hutnicze. Jakże odległe 
wydają się czasy, gdy pro­
dukcja silników elektrycz­
nych, i to małej tylko mocy, 
była w Polsce kapitalistycz­
nej domeną dwóch, trzech 
firm zagranicznych. Ta kolek­
cja, coraz większych szaro- 
nicbicskich pękatych cielsk — 
to właśnie obraz naszego po­
stępu technicznego w dziedzi­
nie produkcji maszyn elek­
trycznych, których coraz wię­
cej potrzebują wszystkie ga­
łęzie naszego przęmysłu.

W tym samym pawilonie 
znajdziemy śruby i maszyny 
okrętowe — od głównych aż 
do maszyn poruszających pom 
Py i mechanizmy pomocnicze. 
Nie produkowaliśmy ich daw­
niej, bo nie budowaliśmy okrę 
tów. Produkujemy je dziś, 
aby statkom z naszych stocz­
ni nie wkładać w kadłuby za­
granicznych „serc“.

Niewiele wiemy na ogół o 
polskich maszynach włókien­
niczych. Przeciętny obywatel 
sądzi najpewniej, że nasze fa 
bryki włókiennicze zaopatrzo­
ne są w sprzęt niemiecki, bel­
gijski, angielski. Trzeba powie 
dzieć, że przed wojną istniały 
u nas dwie fabryki maszyn 
Włókienniczych (stanowiące 
zresztą własność zagranicz­
nych kapitalistów), ale pro­
dukowały one nie więcej niż 
40 typów takich maszyn. Na­
tomiast obecnie nasze potęż­
ne fabryki — rozbudowane i 
zmodernizowane, oraz fabryki 
nowowybudowane zaopatrują 
polski przemysł włókienniczy 
w przeszło 250 typów maszyn 
włókienniczych, które zdoby­
ły sobie dobrą sławę zarówno 
w kraju, jak i zagranicą.

Obecnie polski przemysł ma 
szyn włókienniczych dostar­
czać może pełnego wyposaże­
nia maszynowego automatycz 
nym tkalniom bawełny, przę­
dzalniom wełny oraz komplet 
nych urządzeń dla produkcji 
włókna szklanego.

Nasze maszyny włókienni­
cze wysyłamy do ZSRR, Cze­
chosłowacji, Rumunii, Bułga­
rii, Pakistanu, Węgier, Izrae­
la, Jugosławii, Indii, Turcji, 
Australii, Brazylii, Argentyny, 
Chile, Szwecji, Finlandii, Da­
nii, Szwajcarii. Ten szeroki 
krąg odbiorców, wśród któ­
rych znajdujemy kraje o du­
żych tradycjach przemysłu 
maszynowego, jest wymow­
nym świadectwem wysokiej 
jakości polskich maszyn włó­
kienniczych, świadectwem sta 
lego w tej dziedzinie postępu 
technicznego.

Zakończmy na tym nasz 
skromny rzut oka na zwier­
ciadło postępu technicznego w 
naszym przemyśle, jakim są 
pawilony XXIV Mlędzynarodo 
wych Targów Poznańskich. I 
niech słuszna duma i radość 
staną się również podnietą do 
wysiłków, zmierzających do 
systematycznej realizacji po­
stępu technicznego we wszyst 
kich bez wyjątku gałęziach 
naszej gospodarki.

JAN DĄBROWSKI

Przeciw upiorom
przeszłości...

„Widmowe wystąpienie 
nieodpowiedzialnych posta­
ci" — tak określiło zjedno­
czenie zachodnio-niemiec- 
kich związków zawodowych 
przegląd „Stahlhelmu" (orqa 
nizacji zachodnio-niemlec- 
kich militarystów i odwelow 
ców), jaki odbyt się niedaw 
no w Goslar (zdjęcie Nr 1). 
Jak widma z innego świata 
wyglądają, rzeczywiście, ci 
wyznawcy pruskiego milita- 
ryzmu trzymający pochod­
nie, pozdrawiający się woj­
skowymi hasłami. Jak rekwi 
zyty upiorów wyglądały 
zgromadzone na przeglądzie 
w Goslar stare czarno-biało- 
czerwone flagi wojenne.

I o wszystko jednak nie 
jest zjawą z tamtego świa 
ta, a rzeczywistością. I prze 
gląd „Stahlhelmu" w Goslar 
był zorganizowaną celowo 
manifestacją militaryzmu i 
odwetu.

Wbrew planom organizato 
rów stał się jednak manife­
stacją słusznych dążeń naro 
du niemieckiego, manlfcsta 
cją kategorycznego sprzeci­
wu wobec prób odradzania 

Rowerem z Indii 
na Festiwal do Warszawy

Do Warszawj’ przyjechał niezwykły gość — Jayaswal 
Misrilal z Bihary — działacz Hinduskiej Partii Kon­
gresowej, który od 4 kwietnia 1952 roku odbywa ro­
werem podróż dookoła świata. Weźmie on udział 
w Festiwalu Warszawskim.

Na zdjęciu: Jayaswal Misrilal w rozmowie z Marią 
Kaczorowską — przedstawicielką Polskiego Komitetu 
Organizacyjnego V Światowego Festiwalu Młodz:cżv 
i Studentów. ' y

(CAF — fot. Kubiak)

w Niemczech szowinizmu i 
militaryzmu Liczbę stahlhel 
mówców przewvższvłd licz­
ba prostych zwykłych lu­
dzi, którzy przybyli do Gos­
lar bv demonstrować prze­
ciwko wskrzeszaniu hitlerow 
skiego Wehrmachtu Snójrz- 
eie na zdjęcie Nr 2: oto jak 
ludzie pracy z Niemiec za­
chodnich „pozdrawiają' przy 
wódcę Stahlhelmu — gen. 
Kesselringa. Przeczytaicie 
podpis który pod fotografią 
umieścił zachodnio-niemiecki 
tygodnik „Muenchner Illu- 
strierte": okrzykiem „Precz 
z faszystami!", gwizdaniem 
i wymachiwaniem pięściami 
„pozdrowili" niemieccy lu­
dzie pracy stahlhelmowców.

Jeszcze jedną nauczkę do 
stali ci. którzy praaną „za­
chęcić" naród niemiecki do 
nowej wojny, do nowych 
zbrodni. Nawet 600 policjan 
tów, sprowadzonych specjał 
nie przez rząd boński do Go 
siar, nie zdołało uchronić 
zwolenników Wehrmachtu 
przed gniewem narodu nie­
mieckiego.

W

Na przełaj przez tereny targowe


